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W YNIKI INDYWIDUALNE 
10 ETAPU

1. KRÓLAK (Polska) 4.58.12, 
*, R utlczka (CSR) 4.59.12, 3. N ie- 
m y to w (ZSRR) 4.59.12, 4. K ocew  
(Bułgaria) 4.59.12, 5. B roeck  (H o­
landia) 4.59.12, 6. P icot (Francja)
5.00. 01, T. Klabińskl E. (Polonia
Franc.) 5.00.01, 8. Schur (NRD)
5.00. 01, 9. M clster (NRD) 5.00.01, 
10. W ILCZEW SKI (Polska) 5.00.01, 
14. HADASIK (Polska) 5.00.22, 30. 
KLABINSKI WŁ. 5.03.55, 38. L A ­
SAK 5.03.55.

Stanisław Królak.

W YNIKI DRUŻYNOWE 
10 ETAPU

L POLSKA 15.00.35, 2. Holandia 
15.01.50, 3. ZSRR 15.02.15, 4. CSU 
15.03.20, 5. NRD 15.05.01, 6. Bułga­
ria 15.07.02, 7. Belgia 15.08.03, 8. 
Dania 15.10.38, 0. Polonia Franc. 
15.14.39, 10. Francja 15.27.46, 11.
15.38.90, 13. Rum unia 15.43.57, 14. 
Anglia 15.35.02, 12. Szw ecja
Finlandia 10.10.20, 15. Norwegia 
16.23.57, 16. W ęgry 18.32.52, 17. A l­
bania 18.12.43.

W YNIKI DRUŻYNOWE 
po 10 ETAPACH

1. CSR 127.13.17, 2. POLSKA
127.18.41, 3. Dania 127.30.03, i. B el­
gia 127.31.03, 5. Holandia 127.31.43, 
6. ZSRR 127.49.07, 7. NRD 128.45.33, 
8- Anglia 129.13.30, 9. Bułgaria
129.52.53, 10. Francja 130.01.48, 11. 
Rumunia 131.12.07, 12. Szw ecja
131.33,29, 13. Finlandia 135.18.05, 
14. N orwegia 137.46.29, 15. W ęgry 
U7.50.20, 16. Albania 148.40.47.

Przed
wyboram i
w  A lban ii
TIRANA PAP. Dnia 30 bm. 

odbędą się w Albanii wybo­
ry do Zgromadzenia Narodo 
wego. Obecnie we wszyst­
kich okręgach wyborczych 
odbywają się spotkania kan 
dydatów do Zgromadzenia 
Narodowego z wyborcami.

Dnia 13 bm. wyborcy Ti­
rany spotkali się ze swym 
kandydatem przewodniczą­
cym Rady Ministrów Albań­
skiej Republiki Ludowej 
Enver Hodżą.

r  rolet ar tusze wszystkich krajów 
łączcie się łGEOS 
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WARSZAWA PAP. 14 bm. 
ambasador Republiki Indii 
p. K. P. Sivesankara Menon 
złożył wizytę ministrowi kul 
tury i sztuki W. Sokorskie­
mu. W czasie wizyty amba­
sador przekazał na ręce mi­
nistra cenny dar rządu Re­
publiki Indii dla rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej, w postaci 21 dzieł ma­
larstwa hinduskiego.

Minister Sokorski złożył 
podziękowanie za hojny dar, 
który stanowi widomy znak 
pogłębiającej się przyjaźni 
między narodami polskim i 
hinduskim, przyjaźni służą­
cej sprawie pokoju. Mini­
ster podkreślił ogromne zain 
teresowanie społeczeństwa 
polskiego wybitnymi osiąg­
nięciami sztuki hinduskiej 
oraz wielką, uwagę, z jaką 
naród polski śledzi walkę 
narodów Indii o szczęśliwą 
przyszłość, o pokój.

W swej odpowiedzi amba­
sador Menon mówił o budzę 
niu się narodów Azji, o roli

M ł m m i i m i i i m m t i M M M i M H
kultury i sztuki oraz wyra­
ził radość z możności przeka 
zania daru, będącego wyra­
zem przyjaźni i szacunku, ja 
kie naród hinduski żywi dla 
narodu polskiego.

Polsko-austriccko 
w y m i a n a  

h a n d l o w a
WARSZAWA PAP. 14 

maja 1954 r. parafowana zo 
stała umowa handlowa o wy 
mianie towarowej między 
Polską a Austrią oraz układ 
płatniczy między obydwoma 
krajami ważny od dnia 31 
marca 1955 r.

Zachodni ministrowiewrazili swe stanowiska
w  sprawie koreańskiejCzwartkowe posiedzenie konferencji genewskiej

Sroga jest każda godzina
Decydujące znaczenie w walce o wysoki 

urodzaj ma terminowe i należyte — zgod­
ne z wymogami nauki i agro techniki — 
przeprowadzenie tegorocznej kampanii 
siewnej. Od właściwego bowiem uprawie­
nia pól, obsiania ich dobrym ziarnem, od 
zasadzenia kwalifikowanych sadzeniaków 
zależy uzyskanie wyższych plonów, co ma 
zasadnicze znaczenie dla naszej walki o 
stały wzrost produkcji rolniczej.

Deszcz i kwietniowe przymrozki utrud­
niały wykonanie w terminie pierwszej 
fazy siewów. Jednak mimo tych trudności 
zboże i rośliny motylkowe na ziarno już 
wschodzą. Poważnie natomiast opóźnione 
zostały: wysiew1 buraków cukrowcyh, roślin 
pastewnych i sadzenie ziemniaków. W każ 
dym powiecie są jeszcze chłopi indywidual 
nie gospodarujący, spółdzielnie i PGR, w 
których dotąd nie ukończono prac siew­
nych przy tych kulturach.

W naszym województwie największy 
areał, bo 60 proc., obsadziły ziemniakami 
i obsiały okopowymi gospodarstwa indy­
widualne. Spółdzielnie produkcyjne zasa­
dziły dotychczas 50 proc. zaplanowanego 
obszaru ziemniaków i zasiały 58 proc. bu­
raków. Jeszcze mniej zasiały państwowe 
gospodarstwa rolne. O ile w powiecie koś- 
ciersklm tempo sadzenia ziemniaków i o- 
kopowych jest zadowalające, to w elbląs­
kim i nowodworsko-gdańskim prace prze­
biegają ospaie. Powiaty te w dalszym cią­
gu wloką się na szarym końcu w naszym 
województwie.

Ciekawi nas również, jak ze swego zobo 
wiązania wybrnie zespól PGR Kopytkowo, 
pow. starogardzki, który postanowił do 15 
bm. wykonać całkowicie prace związane z 
sadzeniem ziemniaków i sianiem okopo­
wych, a który do dnia 13 bm. zasadził je­
dynie 75 ha na zaplanowanych 205. Kiedy 
zakończy również sadzenie ziemniaków 
gospodarstwo Barnowice.w zespole Leźno, 
które w tej chwili wywozi dopiero obornik 
pod ziemniaki?

Czas nagli. Ziemia wysycha i okres kieł 
kowania może się przedłużyć. Poza tym 
rośliny nie zasiane w terminie będą miały 
skrócony okres wegetacji, dadzą plony niż 
sze. Dlatego też musimy dołożyć wszelkich 
starań, by nasiona buraka cukrowego i 
mieszanek pastewnych znalazły się w zie­
mi w najbliższych dniach, a ziemniaki 
najpóźniej do 20 bm.

O znaczeniu szybkich i terminowych 
siewów mówi nam doświadczenie. Każdy 
dzień opóźnienia siewu buraka to strata 
2—3 q plonu z jednego ha. Niezasadzenie 
w najbliższym tygodniu ziemniaków ozna­
cza zmniejszenie plonów nawet o 30 q z 
hektara i narażenie się na dodatkowe stra 
ty 7, powodu chorób ziemniaka.

Chłopi w gromadach, spółdzielcy, robot- 
Sdey PGR, robotnicy POM i GOM winni

te podstawowe prawdy mocno wziąć sobie 
do serca. Nie wolno czekać ani jednego 
dnia, należy uczynić ivszystko, by w naj­
bliższych dniach ukończyć siewy. Każda 
maszyna, każdy siewnik, sadzarka, traktor 
i koń muszą być w pełni wykorzystane.

Troska o szybkie zakończenie siewów, 
to podstawowa zadanie rad narodowych. 
Od ich aktywnej postawmy, czynnego udzia­
łu zależy w wielkim stopniu mobilizacja 
wszystkich ludzi pracujących w rolnictwie, 
wszystkich środków materialnych, jakimi 
dysponuje powiat, gmina, spółdzielnia pro 
dukcyjna 1 PGR, gromada i każde gospo­
darstwo indywidualne. Jest więc rzeczą 
konieczną uruchomienie całego aparatu 
agrotechnicznego, wszystkich pracowników

* służby rolnej do pomocy spółdzielniom i 
gromadom. Szczególne znaczenie ma spra­
wa operatywnego kierowania akcją pomo­
cy sąsiedzkiej. Członkowie prezydiów i 
radni winni przebywać w gromadach, po­
magać aktywowi gromadzkiemu, zarządo­
wi spółdzielni i kierownikom gospodarstw 
PGR w ich pracy, pomagać w jak naj­
pełniejszym wykorzystaniu sprzętu GOM 
i siły pociągowej, jaką dysponuje gromada,
organizować szybką dostawę sadzenia­
ków z GS — słowem nieustannie śledzić 
przebieg prac sicwmych, analizować trud­
ności i z miejsca je likwidować.

Szczególnie odpowiedzialne zadania spa­
dają w tych dniach największego nasilenia 
prac siewnych na organizacje partyjne. 
Winny one tej sprawie poświęcić cala 
uwagę, uruchomić wszystkie środki poli­
tycznego oddziaływania.

Komitety powiatowe oraz organizacje 
partvjne w gromadach, POM, PGR winny

# codziennie kontrolować postępy w siewach 
na S3Voim terenie, pomagać w usuwaniu 
trudności i mobilizować załogi gospodarstw 
socjalistycznych oraz chłopów' indywidual­
nych do wzmożonej wra!ki o skrócenie ter­
minów poszczególnych prac w polu, W 
pracy politycznej winien wziąć udział cały 
aktyw partyjny, agitatorzy, ekipy łącznoś­
ci. wciągając do wrsnółpracy młodzież 
ZMF-owska na wsi i aktyw Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Tłumaczenie ważności przyśpieszenia ter 
minu zakończenia wiosennej kampanii 
siewnej dla przyszłych zbiorów, dla roz- 
wojn naszej gospodarki narodowej powin­
no się wiązać nierozerwalnie z rozwija­
niem współzawodnictwa w PGR, PÓM i 
GOM, spółdzielniach produkcyjnych I 
wśród chłopów gospodarujących indywi­
dualnie.

Oto zadania, jakie stolą przed komiteta­
mi powiatowymi, organizacjami partyjny­
mi 1 całym aktywem partyjnym na 3vsi 
w dniach decydującej walki o terminowe 
ukończenie siewów, od których zależy plon 
Jesienny,

W całym kraju w ogrodach,
parkach i sadach panuje wio­
sna. Z niecierpliwością oczeku. 
jemy jej na Wybneiu.

CAF — fot. Pieńkowski.

GENEWA PAP. Kolejne posiedzenie konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych w dniu 13 bm. pośivięcone 
było sprawie Korei. Przewodniczy! delegat Syjamu — 
książę Wan. Przemawiali: minister spraw zagranicznych 
Francji Bidanlt oraz minister spraw zagranicznych Wiel­
kiej Brytanii Eden.
Na początku swego prze- zmierzające do zapewnienia 

mówienia miniister Bidauit prawdziwie wolnych wybo- 
poparł v.rersję wydarzeń w rów w Korei. W szczególno
Korei, przedstawioną przez 
Dullesa. Bidauit sformułował 
dwie zasady, które — jego 
zdaniem — powinny stano­
wić podstawę każdego pro­
jektu zjednoczenia Korei. Po 
pierwsze, minister Bidauit 
wystąpił przeciwko równej 
reprezentacji obu części Ko­
rei we wspólnej komisji, któ 
ra miałaby przeprowadzić 
wybory. Takie stanowisko

ści nie zgadza się Eden na 
wycofanie obcych wojsk 
przed wyborami. Eden uwa 
ża. że wybory powinny być. 
kontrolowane przez komisie 
międzynarodową pod auspi­
cjami ONZ.

Na tym posiedzenie zosta' 
lo zakończone.

* * *
Dnia 14 bm. minister 

spraw zagranicznych i szef

wizytę ministrowi 
zagranicznych Chiń­

skiej Republiki Ludowej i 
szefowi delegacji chińskiej 
Czou En-laiowi.

Nowenominacje
WARSZAWA PAP. Rada 

Państwa na wniosek Preze­
sa Rady Ministrów na pod­
stawie art. 29 ust. 2 Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej postanowiła:

1) obywatela wiceprezesa 
Rady Ministrów Piotra Jaro 
szewicza powołać na stano­
wisko ministra górnictwa 
przy równoczesnym odwoła­
niu z tego stanowiska oby­
watela Ryszarda Nieszporka. 
Obywatel Piotr Jaroszewicz 
łączyć będzie urząd wicepre­
zesa Rady Ministrów ze sta­
nowiskiem ministra górnic­
twa;

2) powołać obywatela Sta­
nisława Łapota na stanowis­
ko wiceprezesa Rady Mini­
strów.

Prezes Rady Ministrów na 
wniosek wiceprezesa Rady 
Ministrów i ministra górnic­
twa Piotra Jaroszewicza po­
wołał na stanowisko pierw­
szych wiceministrów górnic­
twa obywatela Ryszarda Nie 
szporka i obywatela inż. 
Franciszka Waniołkę, dotych 
czasowego zastępcę przewód 
niczącego Państwowej Komi­
sji Planowania Gospodarcze­
go.

C k a z
sprzed 70 min. latw Warszawie

WARSZAWA PAP. Za- j 
kład paleozoologii Wydziału I 
Geologicznego Uniwersytetu | 
Warszawskiego otrzymał cie j 
kawy okaz skamieniałości' 
ryby kostno - szkieletowej 
sprzed około 70 milionów lat.

Skamieniałość ta znalezio 
na została w pokładach z 
okresu kredowego w kamie­
niołomie w Rozniatowie 
przez robotnika Mieczysława 
Kropićtłow&kiego,

Bidauit oznacza chęc uprzy- delegacji brytyjskiej na kon 
wilejowania Korei południc- ferencję genewską A. Eden 
wej rządzonej przez reżim li- złożył 
synmanowski, po drugie, spraw 
przedstawiciel Francji o- 
świadczył, że wybory powin­
ny być kontrolowane przez 
„obserwatorów neutralnych".
Bidauit wyjaśnił, że za naj­
odpowiedniejszych obserwa­
torów neutralnych . uważa 
przedstawicieli ONŻ, acz­
kolwiek — jak przyznał — 
wysuwane są zarzuty, że 
ONZ jest stroną w konflik­
cie koreańskim.

Brytyjski minister »praw 
zagranicznych Eden przedata 
wił z kolei »tanowisko rządu 
brytyjskiego w sprawie ko­
reańskiej. Stwierdził on na 
wstępie, że na konferencji 
zarysowała się poważna róż­
nica zdań w ocenie tej kwe­
stii. Eden wyraził niezado­
wolenie z powodu tego, że 
premier Czou En-lai poru­
szył sprawę koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych, 
uprowadzonych przemocą i 
wcielonych do wojsk Li Syn 
Mana i Czang Kai-szeka.
Zdaniem Edena, sprawa tych 
jeńców jest już rzekomo ure 
gulówana.

Mówca wypowiedział sie 
przeciwko przyjęciu zasady, 
iż problem koreański powi­
nien być rozwiązany przez 
samych Koreańczyków. „Po 
moc“ z zewnątrz jest — zda 
niem Edena — konieczna, 
dlatego występuje on prze­
ciwko wycofaniu obcych 
wojsk z Korei. '

Eden wysunął następnie 
sugestię wyborów w całej 
Korei, odrzucając jednak 
wszystkie wnioski KRL-D

XVI ZJAZD
Komunistycznej Partii Austrii 
rozpoczął o b r a d y

WIEDEŃ PAP. 13 bm. ro zpoczął się w Wiedniu XVI 
Zjazd Komunistycznej Partii Austrii. Prócz delegatów 
przybyło na zjazd wielu goś ci oraz przedstawiciele ro­
botników, chłopów i intellge ncjł.

Obrady zjazdu zagaił 
członek Biura Politycznego 
KC Komunistycznej Partii 
Austrii Franz Honner.

Na wniosek F. Honnera 
zjazd uczcił powstaniem z 
miejsc pamięć JÓZEFA 
STALINA i KLEMENTA 
GOTTWALDA. Po wybraniu 
prezydium i komisji oraz u- 
staleniu regulaminu obrad, 
zjazd zaproponował następu­
jący porządek dzienny:

1. Droga do osiągnięcia i 
zapewnienia niezawis’ości 
Austrii — referat Komitetu 
Centralnego o sytuacji poli­
tycznej.

2. Sprawozdanie finansowe 
Komitetu Centralnego.

3. Sprawozdanie Central­
nej Komisji Kontrolnej.

4. Wybory Komitetu Cen­
tralnego i Centralnej Komisji 
Kontrolnej.

Przewodniczący udziela gło 
su dla wygłoszenia referatu 
na temat pierwszego punktu 
porządku dziennego przewód 
niczącemu Komunistycznej 
Partii Austrii J. Koplenigo- 
wl.

(Referat tow. Kopleniga po 
dajemy na str. 2).

Po zakończeniu referatu 
przewodniczący obrad zako­
munikował. że pod adresem 
zjazdu nadeszła depesza od 
komitetu Centralnego Komu 
nistycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego. Delegaci i goście 
witają tę wiadomość huczny 
mi oklaskami.

Depesza ta głosi m. in.:
Do XVI Zjazdu Komuni­

stycznej Partii Austrii.
Komitet Centralny Komu­

nistycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego przesyła brater­
skie pozdrowienia XVI Zjaz­
dowi Komunistycznej Partii 
Austrii.

G(M(iWi6
Bura PoliiyoziifgaK C  P Z P Rna sztuce lirurzkoi\sl.HMjo
WARSZAWA PAP. W dniu 

13 bm. na przedstawienie 
sztuki L. Kruczkowskiego 
„Juliusz i Ethel“ przybyli 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR z I sekretarzem 
KC, Bolesławem Bierutem 
na czele.

SesjaWojewódzkiej
Rady Narodowej

w Gnaresku
Prezydium Wojewódz­

kiej Rady Narodowej w 
Gdańsku komunikuje, żc 
w dniach 19 i 20 maja 1954 
roku w sali konferencyj­
nej Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w 
Gdańsku (ul. Okopowa 5/7) 
odbędzie się ses.ia Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, 
na której zostanie uchwa­
lony wojewódzki plan go - 
spodarczy i budżet na rok 
1954.

W drugim dniu obrad 
Wojewódzka Rada Naro­
dowa obradować będzie 
nad zagadnieniem drobnej 
wytwórczości wojewódz­
twa gdańskiego.

Dnia 15 maja br, o godz 
9.00 odbędzie się posiedze­
nie Komisji Finansów, 
Budżetu i Planu Wojewódz 
kiej Rady Narodowej.Anglia, USA i Francja

odrzuciły propozycje Z $ H R
Odpowiedź 3-;h mocarstw 

tia notę radziecką z 31. III. br.
MOSKWA PAP. Jak donosi agencja TASS, rządy 

Anglii, USA i Francji przesiały rządowi ZSRR analo­
gicznej treści odpowiedź na notę z. 31 marca br., w któ­
rej rząd radziecki, kierując się niezmiennymi zasadami 
swej pokojowej polityki zagranicznej i dążąc do zmniej­
szenia napięcia w stosunkach międzynarodowych, wyra­
ził gotowość rozpatrzenia wspólnie z zainteresowanymi 
krajami sprawy udziału ZSRR w „pakcie północno-at­
lantyckim“.
W swych odpowiedziach 

trzy mocarstwa zachodnie 
odrzuciły propozycje rządu 
radzieckiego, stwierdzając 
gołosłownie, że jakoby pro­
pozycje ZSRR nie mogły 
przyczynić się do osłabienia 
napięcia w Europie i usunie 
cia rozbicia. Noty stwierdza 
ją również, że utworzenie 
systemu bezpieczeństwa zbio 
1'cwego „podważyłoby auto­
rytet narodów zjednoczo­
nych“ . Autorzy odpowiedzi 
nie zastanawiają się przy 
tym, w jaki wobec tego spo 
sób pogodzić istnienie obec­

nego bloku północno-atlan­
tyckiego z utrzymaniem au­
torytetu Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Noty mocarstw zachodnich 
motywują odrzucenie propo 
zycji radzieckiej w sprawie 
udziału ZSRR w pakcie pól 
nocno-atlantyckim obawa 
„rozpadnięcia sie sojuszów 
obronnych“ , tj. utworzonych 
bądź tworzonych militar­
nych ugrupowań państw 
wymierzonych przeciwko in 
nym państwom. W ten spo­
sób trzy mocarstwa zachod­
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Przed  e gzam in am i

| Młodzież woj. gdańskiego pilnie przygotowuje się do egzaminów. Uczniowie W klas Pań
| śluzowego Liceum Pedagogiem ego w Kwidzynie, którzy opuszczą, w bici. roku szkołę i rozpocz
1 Pracę nauczycielska, wystąpili z wezwaniem do uezu ów klas IV wszystkich liceów pedago
2 k-cmych iv Polsce, aby po złożeniu egzaminów zgłaszali się do pracy w ośrodkach wiejskich
\ " ,erWsza zgłosiła się do pracy na wsi córka spółdzielcy z Podzamcza, Mieczysława Bialachów
| na (na zdjąciu czwarta od lewej). Fot. Z. Kosycarz.
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znają otwarcie, że to one 
właśnie pragną utrzymania 
obecnego stanu rozbicia Eu­
ropy. jakkolwiek usiłują 
zrzucić za to odpowiedzial­
ność na Związek Radziecki.

Propozycje radzieckie od 
początku do końca zmierza­
ją do utworzenia skuteczne 
go systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie zgod 
nie z zasadami Karty NZ. 
„Zadanie to — stwierdzała 
nota radziecka — może być 
pomyślnie rozwiązane, jeśli 
— zamiast przeciwstawiają­
cych się sobie militarnych 
ugrupowań państw europej­
skich stworzony będzie w 
Europie system bezpieczeń­
stwa oparty na wspólnych 
wysiłkach wszystkich państw 
europejskich“.

W odpowiedziach swych 
mocarstwa zachodnie próbu­
ją przypisać Związkowi Ra­
dzieckiemu winę za to. że na 
konferencji berlińskiej nie 
rozwiązano problemu przy- 
wi ocenia jedności Niemiec i 
spiawy austriackiego trakta­
tu państwowego. Wiadomo 
jednak, że właśnie Związek 
Radziecki zgłosił w tych 

E sprawach na konferencji ber 
E lińskiej konstruktywne pro- 
| pozycjfe, które zostały odrzu- 
§ cone przez trzy mocarstwa 
| zachodnie. Rząd radziecki 
£ traktuje „europejską wspól- 
E notę obronną“ jako poważną 
Ę groźbę dla pokoju w Euro- 
= pie, mocarstwa zachodnie na 
| tomiast bronią w swych no- 
£ tach tej „wspólnoty“ , nie 
| ukrywając przy tym, że za- 
£ daniem jej jest rozwiązanie 
| problemu wkładu Niemiec 
| do „obrony“, tj. współdziała- 
| nin w tworzeniu agresywne- 
| go Wehrmachtu i w rozwią- 
I zywaniu rąk militaryzmowi 
£ niemieckiemu. Nota radziec- 
£ ka słusznie podkreśla, że 
£ „kroczenie drogą wskrzesza- 
£ nią militaryzmu niemieckie- 
£ go i tworzenia ugrupowań w 
£ Europie nie tylko nie przy- 
£ czynią się do utrwalenia po­
ił koju, lecz wręcz przeciwnie, 
§ oznacza przygotowania do 
5 nowej wojny“.
Ę Nora rządu radzieckiego 
\ wywołała szczególnie wrogą 
| reakcję w oficjalnych kołach 
\ amerykańskich, departament 
£ stanu USA pośpiesznie od- 
| rzucił notę radziecką zanim 
| jeszcze otrzymano jej tekst 
§ w Waszyngtonie. Jednocześ 
= n:c Przeciwko propozycjom 
E radzieckim, jak na komendą, 

(Dokończenie na str. 2),
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,.\V krajach obozu imperialistycznego jest oczy* 

wiście wiele ludzi niezadowolonych z faktu, że narody 
Azji wkroczyły na drogę zdecydowanej obrony swych 
praw i interesów. Czas jednak zrozumieć, że żadna 
polityka ,,z pozycji siły“ nic może cofnąć koła histo­
rii. Narody Azji, której ludność stanowi przeszło po­
łowo ludzkości całej kuli ziemskiej, wkroczyły na no­
we, drogę, i nie ma takiej siły, nie ma takiej władzy, 
które, mogłaby przeszkodzić w nowym, rzeczywiście 
demokratycznym rozwoju narodów Azji i zresztą nie 
tylko Azji“ — oświadczył w Genewie minister Moło- 
tow, zabierając głos w dyskusji nad problemem ko­
reańskim.

N lit  I m c  n ie  p o w s tr z y m a  t e g o  m a rsz u
IV A wielka prawda XX wieku w ostatnich tygod- 
•1-8 niach, w ostatnich dniach ukazuje się narodom 

całego świata ze zdwojoną siłą. Nie ma dosłownie 
dnia, który by nie przyniósł wiadomości o historycz­
nych procesach dokonujących się na olbrzymim kon­
tynencie azjatyckim. Procesów tych nic i nikt nie jest 
w stanie ani zatrzymać ani zahamować. Ta prawda 
dociera do świadomości ludzi, którzy jeszcze do nie­
dawna sądzili, że napalmem, dolarami i polityką „dziel 
i panuj“,' polityką „Azjaci przeciwko Azjatom“ pow­
strzymają ten wielki, potężny marsz narodów azjatyc­
kich ku wolności i’ niepodległości.

Dotarła ona do świadomości wielu polityków bur- 
iuazyjnych, którzy zrozumieli, że wszystkich tych, któ­
rzy chcieliby zdławić ruch narodowo -  wyzwoleńczy 
w krajach azjatyckich czeka niechlubny los garnizonu 
francuskiego, twierdzy Dien Bien Fu. Znalazło to wy­
raz w artykule pióra znanego reakcyjnego publicysty 
amerykańskiego, Waltera Lippmana, który zupełnie 
niedwuznacznie stwierdza, te polityka USA, opierają­
ca się na sojuszu z wyrzuconymi za burtę zdrajcami 
jak Li Syn Man czy Czang Kai-szek jest polityką bez­
nadziejną. Tę beznadziejność amerykańskiej polity­
ki wymownie ilustrują ostatnie wydarzenia we Fran­
cji, na które nie bez wpływu jest upadek twierdzy 
Dien Bien Fu, oceniany jednogłośnie przez prasę fran­
cuską jako najpoważniejsza klęska francuskiego kor­
pusu ekspedycyjnego w Indochinach. Debata we fran 
cuskim Zgromadzeniu Narodowym przekształciła się w 
ostrą krytykę polityki rządu w sprawie Indochin, w 
krytykę stanowiska ministra Bidault na konferencji 
genewskiej. Jeśli chodzi o wynik głosowania, to La- 
nielowi udało się utrzymać przy władzy zaledwie 2 
głosami większości. Po raz drugi w przeciągu ostat­
nich 6 miesięcy rząd Laniela nie otrzymuje bezwzględ­
nej większości w Zgromadzeniu, a Laniel wbrew przy­
jętemu zwyczajowi — nie podaje się do dymisji.

Należy on do kategorii tych ludzi, którzy nie lu­
bią spoglądać rzeczywistości w oczy, którzy nie chcą 
pogodzić się z faktem, że nadchodzi kres panowania 
kolonializmu na kontynencie azjatyckim, że narody 
Azji chcą i potrafią same decydować o losach swego 
wielkiego kontynentu. Jest on jednym z owych cze­
ladników „polityki siły“, której mistrzowie zasiada­
ją w Waszyngtonie.

Dowodem tego, że panowie ci nie chcą pogodzić 
się z rzeczywistością, jest chociażby postawa delega­
cji amerykańskiej czy francuskiej na konferencji ge­
newskiej, są machinacje amerykańskich polityków, 
którzy niepomni lekcji, jakiej przed paru laty udzielił 
im naród chiński, niepomni lekcji; jakiej udzielił im 
naród koreański, a dziś udzielają im narody Indochin 
— z uporem maniaków snują plany przywrócenia swe 
go panowania w Azji. ,

A z a cl m a !ą d o b r y  s łu chMINISTER C zou  Er.-lai wygłaszając przemówienie, 
w którym wyraził pełne poparcie Chińskiej Re­

publiki Ludowej dla wietnamskich propozycji przy­
pomniał, że ogłoszona w 1945 roku wietnamska dekla­
racja niepodległości zawiera te same sformułowania, 
co deklaracja niepodległości USA z 1776 roku, co fran 
cuska deklaracja praw człowieka z 1791 roku — sfor­
mułowania mówiące o wolności, równości i braterstwie. 
„Czyi można utrzymywać, panowie, że tego rodzaju 
żądanie narodów Indochin — powiedział minister Czou 
En-lai — są wygórowane? Sądzę, że rządy krajów, któ 
re proklamowały te dwie wielkie deklaracje z 1776 i 
1791 roku, powinny uznać, że narody Indochin, podob­
nie jak narody USA i Francji, winny mieć całkowite 
prawo do niepodległości, wolności i równości“.

Przed paroma tygodniami premier Indii, Nehru, 
oświadczył w parlamencie: „Konflikt w Indochinach 
— 2 uwagi na swe źródło i charakter jest ruchem opo­
ru przeciwko kolonializmowi, przeciwko próbom, roz­
prawienia się z tym ruchem przy pomocy tradycyjnych 
metod represji, przy pomocy stosowania dewizy „dziel 
i panuj“ .

Ową dewizę „dziel i panuj“ stara się dziś zastoso­
wać imperializm amerykański w stosunku do całego 
kontynentu azjatyckiego. A robi to usiłując zmontować 
agresywny blok w Azji, wymierzony przeciwko naro­
dom azjatyckim. V/ szeregu miejscowości azjatyckich 
trwają gorączkowe narady wojskowych i polityków w 
sprawie zmontowania agresywnego bloku, a generał 
van Fleet, kat narodu koreańskiego oraz amerykański 
sekretarz obrony Wilson podróżują po Azji, starając się 
pozyskać dla amerykańskich planów jak najwięcej 
zwolenników. ,

No, cóż, mogą pozyskać tego czy innego polityka, 
ale nie pozyskają narodów azjatyckich, które doskona­
le zdają sobie sprawę, co kryje się za amerykańskimi 
planami,

N a ro d y  nl% ch cą  t e g o  „ le H a rs tw a "
Niedawno w Genewie przypomniano oświadczenie, 

sprzed paru lat, pewnego polityka amerykańskiego, któ 
ry z rozbrajającą szczerością oświadczyły że agresja 
amerykańska w Korei miała za jeden z celów zagrodzę 
nie drogi grożącemu USA kryzysowi gospodarczemu. 
Wielu polityków burżuazyjnych wiąże również dzisiej­
sze plony agresji w Azji z wciąż mnożącymi się obja­
wami depresji kryzysowej w USA.

A objawów tych jest coraz więcej. I tak np. z do­
niesień prasowych wynika, że wydobycie węgla ka­
miennego spadło w USA do najniższego poziomu od 
czasu wielkiej depresji w latach trzydziestych, a wie- 
13 kopalni zostało zamkniętych. Objawy kryzysowe 
notowane są również w innych gałęziach przemysłu, 
jak np. w przemyśle stalowym. Wyrazem tego jest 
fakt, że stan zatrudnienia w zakładach należących do 
największego koncernu stalowego w USA — U. S. 
Steel Corporation zmniejszył się w pierwszym kwarta­
le br. o 18 tys. w porównaniu z analogicznym okresem 
ub. r. Sytuację gospodarki amerykańskiej określi! 
przewodniczący z w. zaw. górników, John Lewis, mia­
nem „postępującego paraliżu“, wskazując na stały 
wzrost bezrobocia. . . .

Otóż właśnie powstrzymanie tego paraliżu jest jed 
nym z celów przyświecających amerykańskim imperia­
listom przy montowaniu ich agresywnych planów w 
Azji i Europie.

Narody jednak nie są już skłonne obojętnie przy­
patrywać się tym metodom „leczniczym“ polityków z 
Waszyngtonu. Nie w wojnie, lecz w pokoju, w odprę­
żeniu sytuacji międzynarodowej widzą one idealny lek 
na wiele, bardzo wiele bolączek. Nie w wojnie, lecz w 
pokoju widzą cel ludzkości.

Tadeusz Gumowski

a •

Żywotne interesy Austriimoże Jedynie obronić
wspólna ze wszystkimi naradami

walka przeciwko m ilitaryzacji NiemiecReferat przewodniczącego Komunisty cznej Partii Austrii nowego

WIEDEŃ PAF. Na XVI Zjeździ© Komunistycznej Par 
tii Austrii referat — „Droga do osiągnięcia i zapewnienia 
niezawisłości Austrii“ wygłosił przewodniczący partii Jo- 
hann Koplenig.

nei oraz wykonując zobowią 
zania wobec obcych mono­
poli nie cofa się przed po­
stawieniem w obliczu groź-.

dziesiątek

W okresie między XV a 
XVI Zjazdem — powiedział 
J. Koplenig — partia nasza 
prowadziła w niezwykle cięż 
kich warunkach walkę w o- by utraty pracy 
bronie żywotnych interesów tysięcy ludzi.
robotników austriackich, 
przeciwko dążeniu partii rzą 
dzących do przekształcenia 
Austrii w bazę wypadową 
imperializmu amerykańskie­
go.

W ciągu tego okresu partia 
nasza znajdowała się stale 
pod silnym obstrzałem orga­
nizatorów „zimnej wojny“ .

Jednakże wszelkie rachu­
by wrogów na osłabienie na­
szej partii rozbijają się o si­
lę, niezłomność i wierność 
aktywistów i członków na­
szej partii.

Cały bieg wydarzeń dowo­
dzi — mówił Koplenig — że 
rząd austriacki coraz bar­
dziej rezygnuje z suweren­
ności ekonomicznej 1 politycz

Podporządkowanie polity­
ki ekonomicznej i handlu za­
granicznego potrzebom im­
perializmu amerykańskiego 
doprowadziło do tego, że ma­
sowe bezrobocie przekształ­
ciło się w stałe zjawisko.

Polityka rządu w zmienio­
nej sytuacji- międzynarodo­
wej stwarza nowe, jeszcze 
większe niebezpieczeństwa 
dla naszego kraju. Amery­
kańska polityka wskrzesza­
nia militaryzmu niemieckie­
go stanowi poważne niebez­
pieczeństwo dla Austrii. Mi­
nistrowie i miłitaryści boń- 
scy mówią otwarcie, ż ; uwa­
żają Austrię za część wiel­
kich Niemiec i że oczekują 
tylko na odpowiednią chwi-

Radzierkie
ł.w. zawodowe 
do związkowców 

Japonii

Kwestia Indochin
we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ PAP. Polityka rzą 
du francuskiego w Indochi­
nach wywołuje głębokie za­
niepokojenie we Francji. 
Francuska' opinia publiczna 
jest również zaniepokojona 
stanowiskiem delegacji fran­
cuskiej na konferencji ge­
newskiej, które nie odpowia 
da dążeniu narodu francu­
skiego do pokoju.

Dając wyraz temu zanie­
pokojeniu wielu deputowa­
nych zgłosiło interpelację do 
rządu domagając się szczegó 
łowej dyskusji w parlamen­
cie nad sytuacją w Indochi­
nach. Premier Laniel odrzu­
cił to żądanie i postawił kwe 
stię zaufania motywując to 
tym, że w chwili gdy delega 
cja francuska prowadzi roko 
wania Genewie, parlament 
francuski nie powinien r o z p o  
czynać debaty nad kwestią 
indochińską.

Dnia 13 bm. przed głosowa 
niem nad votum zaufania 
premier Laniel wygłosił na 
posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego obszerne prze­
mówienie, w którym głów­
nie usiłował wybielić polity­
kę rządu francuskiego w In­
dochinach i osłabić krytykę, 
jakiej politykę tę poddali na 
wet poszczególni członkowie 
rządu. Przedstawiając prze­
bieg wydarzeń w Indochi­
nach Laniel oświetlił szcze­
gółowo operacje wojskowe 
ostatniego okresu, oświad­
czył on, że uczyniono wszy­
stko, co było możliwe, w ce 
lu wzmocnienia załogi twier 
dzy Dien Bien Fu.

Następnie Laniel oświad­
czył, że rząd francuski wy­
syła do Indochin nowe jed­
nostki wojskowe i sprzęt, m. 
in. kilka batalionów spado­
chroniarzy, ciężkie bombow 
ce, czołgi itd.

Nawiązując do polityki 
Francji w indochinach La­
niel powtórzył w zasadzie 
plan -przedstawiony przez Bi- 
dault na konferencji genew 
skiej. W zakończeniu „o- 
strzegł“ on deputowanych, że 
możność kontynuowania roko 
wań w Genewie zależy od 
nich. Innymi słowy, szef rzą 
du francuskiego ostrzegł de­
putowanych, że jeśli rząd nie 
otrzyma votum zaufania 1 
rozpocznie się kryzys rządo­
wy, spo-woduje. to storpedo­
wanie rokowań- w Genewie.

Po przemówieniu Laniela 
posiedzenie Zgromadzenia

Patrioci
niemieccy

wzmagają walkę 
o  p o k ó j

zostało przer-

V.

BERLIN PAP. Jak dono­
si z Duesseldorfu agencja 
ADN, uczestnicy konferencji 
socjaldemokratów w Hassel- 
bach (Palatynat) uchwa­
lili rezolucję, w której 
domagają się zawarcia trak­
tatu pokojowego z całymi 
Niemcami oraz zakazu wszel 
kiego rodzaju broni masowej 
zagłady.

Narodowego 
wane.

* *  *
PARYŻ PAP. 13 bm. póź­

nym wieczorem odbyło się 
głosowanie w Zgromadzeniu 
Narodowym nad votum zau­
fania dla rządu Laniela. Jak 
donosi agencja France Pres­
se, podano oficjalnie do wia 
domości, że rząd otrzymał vo 
tum zaufania 239 głosami 
przeciwko 287.

OBRADY KOMISJI 
SPRAW ZAGRANICZNYCH

Komisja spraw zagranicz­
nych Francuskiego Zgroma­
dzenia Narodowego poleciła 
w swoim czasie swemu prze­
wodniczącemu Danielowi 
Mayerowi, by uzyskał od 
premiera Laniela wyjaśnie­
nie w następującej sprawie: 
czy w toku walk pod Dien 
Bien Fu rząd francuski rze­
czywiście ubiegał się o inter 
wencję zbrojną Stanów Zje 
dnoczonych w Indochinach.

Dnia 12 bm. pó otwarciu 
posiedzenia komisji spraw 
zsgranicznych Daniel Mayer 
zakomunikował o wynikach 
swych rozmów z 1 .aniołem. 
Laniel odpowiedział Mayero 
wi, że sprawa ta „nigdy nie 
wykraczała poza ramy wstęp 
nych studiów z punktu wi­
dzenia wojskowego“ i że 
sprawie tej nie nadano w 
ogóle biegu, by nie osłabić 
szans powodzenia konferen­
cji genewskiej“ . Po tej in­
formacji Mayera komisja 
przeszła do końcowego eta­
pu dyskusji generalnej nad 
projektem „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ . Jako 
pierwszy zabrał głos gen. 
Aumeran (niezależny repu­
blikanin), który potępił pro 
jekt utworzenia armii euro 
pejskicj.

Philippe Barres (URAS), 
dał wyraz swym obawom w 
związku z projektem utwo­
rzenia armii europejskiej.

Pod koniec posiedzenia za­
brał głos sprawozdawca ko­
misji spraw zagranicznych 
na temat układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ 
— socjalista Jules Hoch. 
Moch wskazał, że projekt 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“ jest sprzeczny 7 
konstytucją francuską, i dla­
tego domagał się odrzucenia 
tego projektu.

Na tym zakończyła się w 
komisji spraw zagranicznych 
dyskusja ogólna nad projek­
tem utworzenia „armii euro­
pejskiej“ . Komisja postano­
wiła przeprowadzić głosowa­
nie nad sprawozdaniem Ju­
les Mocha 26 maja. po wy­
słuchaniu wyjaśnień przed­
stawicieli rządu.

Jak podaje agencja Fran­
ce Presse, komisja do spraw 
ustawodawstwa ; sprawiedli­
wości Zgromadzenia Narodo­
wego wyznaczyła jako refe­
renta projektu układu o „eu­
ropejskiej wspólnocie obron­
nej“ J. p - Palewsky'ego 
(URAS), wrogo ustosunko­
wanego do tego układu. Na 
Palewsky'ego głosowało 23 
członków komisji, Na zwo­
lennika układu — H, Gn- 
msux (NRP) oddano 17 gło- 
sów.

le aby dokonać 
Anschlussu.

Następnie Koplenig przy­
toczył liczne fakty, że w 
Austrii działają siły przygo­
towujące nowy Anschłuss.

Żywotnych interesów Au­
strii — podkreślił Koplenig 
— można bronić jedynie we 
wspólnej walce wszystkich 
miłujących pokój narodów 
przeciwko wskrzeszeniu mi­
litaryzmu niemieckiego. Dla 
tego też naród nasz powinien 
we własnym interesie powi­
tać z uznaniem propozycję za 
warcia ogólnoeuropejskiego 
układu o bezpieczeństwie, 
którą minister Mołotow zgło 
sił w Berlinie w imieniu rzą 
du radzieckiego. Propozycje 
ministra Mołotowa zgłoszo­
ne na konferencji berlińskiej 
mają decydujące znaczenie 
dla walki narodu austriackie 
go o swą wolność i niezawi 
słość. Mołotow zaproponował 
zawarcie traktatu państwo­
wego i włączenie do tego tra 
ktatu dwóch artykułów, któ­
re odpowiadają interesom na 
rodu austriackiego i sprawie 
utrzymania powszechnego po 
koju.

Przyjęcie propozycji Moło- 
tewa doprowadziłoby do za­
warcia traktatu państwowe­
go i oznaczałoby dla naszego 
kraju wielki krok naprzód na 
drodze do osiągnięcia pełnej 
suwerenności. Rząd austriac 
ki odrzucając propozycje ra­
dzieckie uniemożliwił zawar 
cie traktatu państwowego.

Propozycje Związku Ra­
dzieckiego wskazują narodo­
wi austriackiemu realną dro­
gę do osiągnięcia bezpieczeń­
stwa 1 niezawisłości.

Koplenig podkreślił dalej, 
że w związku ze wzrastają­
cym niebezpieczeństwem ze 
strony militaryzmu niemiec­
kiego, Komunistyczna Partia 
Austrii nie może już ograni­
czać się do żądania neutral 
rości Austrii.

Koplenig stwierdził, że oca­
lenie Austrii przed niebezpie
czeństwem nowego Anschlus 
su wymaga zjednoczenia 
wszystkich demokratycznych 
i postępowych sił kraju.

Naród austriacki — podkre 
ślił dalej mó\m — dyspo­
nuje siłami, które są w sta­
nie wywalczyć i zapewnić nie 
zawisłość kraju. Siły te — to 
klasa robotnicza, chłopstwo, 
inteligencja, miliony  ̂ pro­
stych ludzi miast i ¡ wsi, któ­
rzy kochają swą ojczyznę i 
pragną, aby była wolna i nie 
zawisła.

Komuniści poświęcą wszy­
stkie swe siły, aby w walce 
o żądania ekonomiczne i so­
cjalne stworzyć jedność dzia 
łania robotników - socjali­
stów, komunistów i bezpar­
tyjnych, a tym samym 
wzmóc ducha bojowego ca­
łej klasy robotniczej i uczy 
nić ją zdolną do odparcia 
wszelkich ataków i osiągnię­
cia nowych sukcesów socjal­
nych j politycznych.

MOSKWA PAP. Wszech- 
związkowa Centralna Rada 
Związków Zawodowych o- 
trzymała od Komitetu Wy­
konawczego Centralnej Rady 
Związków Zawodowych Ja­
ponii — największej organi­
zacji związkowej w tym kra 
ju — wezwanie zwrócone do 
wszystkich organizacji związ 
kowych, komitetów obroń­

có w  pokoju i uczonych ęałe- 
go świata nawołujące do 
walki o zakaz broni atomo­
wej i ustanowienie kontroli 
międzynarodowej nad wyko­
naniem tego zakazu.

W odpowiedzi na apel 
WCSPS wysłał do Centralnej 
Rady Związków Zawodo­
wych Japonii depeszę, w któ 
rej czytamy m. in.:

Radzieckie związki zawo­
dowe wraz z całyrn narodem 
radzieckim pochłoniętym po 
kojową i twórczą pracą pro­
wadziły i prowadzą nieustan 
ną walkę o całkowity zakaz 
broni atomowej, wodorowej 
i innych rodzajów broni ma 
sowej zagłady, walczą o u- 
stanowienie ścisłej kontroli 
nad realizacją tego zakazu. 
Dlatego całkowicie popiera­
my waszą propozycję doty­
czącą konieczności zakazu 
broni atomowej i wodorowej.

O b r a d y
p o d k o m isji  

rozbrojeniowej ONZ
LONDYN PAP. Dnia 13 

bm. odbyło się w Londynie 
posiedzenie podkomisji roz­
brojeniowej ONZ poświęco­
ne omówieniu problemów 
kontroli nad produkcją bro­
ni atomowej i bakteriologicz 
nej. W obradach'biorą udział 
przedstawiciele pięciu
państw: Związku Radzieckie 
go, USA, Anglii, Francji i Ka 
nady.

Na zamkniętym posiedze­
niu w dniu 13 bm. omawia­
no sprawę procedury dal­
szych obrad.

Podkomisja ma do 15 lip-
ca br. przedstawić komisji 
rozbrojeniowej ONZ sprawo­
zdanie z wyników swych 
prac.
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Na X etapie • 
zwyciężyli Polacy

Dziesiąty etap był etapem wybitnie górskim. Obfi­
tował on w liczne ucieczki, inicjowane głównie przez 
Czechoslowaków, Polaków, Duńczyków 1 Belgów. Naj­
poważniejsi kandydaci na zwycięstwo drużynowe, Pola­
cy i Czechoslowacy, pilnowali się wzajemnie. Duńczycy 
natomiast pilnowali raczej żółtej koszulki Dalgaarda.
Przed miejscowością Mi- 

moń (48 km) stawka zawod­
ników rozbija się na trzy gru 
py. W pierwszej, składają­
cej się z około 20 kolarzy, je- 
dzie Królak, Klabiński i Wil­
czewski. W drugiej jest La­
sak. 200 m. za tą grupą je- 
dzie 9 zawodników z Hadasi 
kiem na czele. Po kilku ki­
lometrach wszystkie te trzy 
grupy ponownie się łączą. 
Na 72 km inicjują ucieczkę 
Czechosłowak Kubr i Niemy 
tow. Dwójka ta uzyskuje 0- 
koło kilometra przewagi.

Na ulicach m iejscow ości Kos- 
m onosy (83 km) odpadł wskutek 
defektu gum y N iem ytow, w y ­
ścig prowadzi w ięc Czechosio- 
w ak Kubr, który w ygryw a lotny 
finisz w Mladej Bolesław. W krót 
(tó jednak sam otnego kolarza 
dochodzi zwarta grupa, w której 
są wszyscy Polacy. Przed punk­
tem  żyw nościow ym  znajdującym  
sie na IZO kin in icju je  ucieczką 
Rijżiczka, pociągając za sobą 
Królaka , N iem ytowa, Holendra 
B roecka oraz Bułgara Kocewa. 
Piątka ta jadąc z szybkością 
ponad <0 km /godz. zdobyw a co ­
raz większą przewagę nad na­
stępną grupą. W pogoń za czo ­
łów ką rusza na 38 km przed me 
ta piątka kolarzy: P icot, Schor, 
Klabiński Edward, Meister, W il­
czewski i Czechosłowak Klicn. 
Za nim dołączają się van Der 
Lyke> Pauw oraz Hadasik. Ma-

m y w ięc obecnie cztery grupy. 
W pierwszej jedzie Królak, w 
drugiej W ilczewski, w trzeciej 
Hadasik, a w  czwartej, bardzo 
licznej, Klabiński i Lasak.

Wśród gęstych szpalerów 
widzów na ulice Pardubic 
czołowa piątka wpada z prze 
wagą około 2 minut nad na­
stępną grupą. V/ bramie sta­
dionu pierwszy jest Czecho­
słowak Rużiczka, a tuż za 
nim Królak. Finisz rozgrywa 
ny jest na betonowym torze 
kolarskim . Królak zastoso­
wał bardzo dobrą taktykę, 
wypuszczając do przodu Ru- 
żiczkę, który jedzie dołem 
toru, Królak wychodzi wyso­
ko i na wirażu ostrym szpur 
tern mija jako pierwszy linię 
mety. Tuż za nim jest Ru­
żiczka, a dalej pozostali trzej 
kolarze. Na pozostałych za­
wodników czekamy około 2 
minuty. Najszybszy w tej 
grupie jest Picot. Wilczewski 
kończy etap na 10 miejscu, 
W półtorej minuty za nimi 
przybywa następna grupa, w 
której jest trzeci nasz repre­
zentant Hadasik. A więc Pol 
ska odniosła zwycięstwo in­
dywidualne i drużynowe.

Odpowiedź 3-ch mocarstw
(Dokończenie, ze str. Ił 

wystąpiła burżuazyjna pra­
sa amerykańska oraz szereg
senatorów.

Pośpiech ten wywołał zdu­
mienie i rozczarowanie opi­
nii publicznej Europy za­
chodniej. Dziennik angielski 
„News Chronicie“ pisał, że 
USA odrzuciły notę rządu ra 
dzieckiem „nie pomyślaw­
szy widocznie o niepokoju i 
oburzeniu, jakie może wy-Knszmarny sen rnr. liulfesa

wołać tego rodzaju taktyka 
w krajach NATO“, tj. w kra 
jach uczestniczących w blo­
ku północno - atlantyckim 
B. minister spraw zagranicz­
nych rządu labourzystowskia 
go Herbert Horrisun oświad­
czył 1 kwietnia w Izbie 
Gmin w związku z notą ra« 
dziecką z 31 marca, że „Sta­
ny Zjednoczone nie powinny 
od razu składać oświadczeń 
bez przeprowadzenia konsul 
tacji z rządem angielskim“. 
Iforrison dodał, że rząd an­
gielski powinien by zająć się 
pioblemem bezpieczeństwa 
europejskiego „niezależnie od 
tego, co może powiedzieć in­
ny rząd“.

Odrzucenie propozycji rzą­
du radzieckiego z 31 marca 
przez rządy Anglii i Francji 
nie może nie wywołać i wy­
wołuje zdziwienie i rozcza­
rowanie opinii publicznej róż 
nych krajów. Kota demokra­
tyczne tych krajów widzą, 
że podejmując ten krok, mo­
carstwa zachodnie, a przędą 
wszystkim Stany Zjednoczo­
ne, dają wyraz temu, iż nie 
są zainteresowane w osłabię 
niu napięcia międzynarodo­
wego. w zapewnieniu pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie 
i na całym świecie.

Filipiny -  kraina 7000 wysp
Ongiś zwabiły tu hisz­

pańskich awanturników 
przebogate złoża natural­
ne. Hiszpanów zastąpili a- 
merykańscy okupanci, któ­
rzy 55 lat temu obalili 
gwałtem i przemocą Repu­
blikę Filipińską i rozpo­
częli „pacyfikację“ kraju. 
Metody tej „pacyfikacji“ 
charakteryzuje wydany w 
1902 r. rozkaz generała 
Smitha do żołnierzy, wy­
słanych przeciw powstań­
com na wyspie Samar, któ 
ry brzmi: „Nie potrzebni 
mi są jeńcy. Chcę, abyście

zabijali i palili, a im wię­
cej będziecie zabijać, tym 
bardziej będę 7 was zado­
wolony“.

Powstanie po drugiej 
wojnie światowej szerokie­
go frontu narodowego prze 
ciw okupantom zmusiło 
Amerykanów do papiero­
wego uznania niepodleg­
łości Filipin. Nadanie wy­
spom formalnej niepodleg­
łości było połączone z za­
warciem szeregu układów, 
pozostawiających USA kon 
trolę gospodarczą, wojsko­
wą i polityczną nad Fili-

Iluininmle Calonge, (z prawej), która przed chwilą otrzymała 
wyrok śmierci oraz 17-letnia Josefina Adelan, zasądzona na 
10 lał ciężkiego więzieniu, opuszczają gmach sądu w Manila. 
Obie kobiety skazano za popieranie walki wyzwoleńcze/.

pinami. M. in. USA otrzy­
mały 35 baz lądowych, 
morskich i lotniczych z 
prawem eksterytorialności. 
Co do ich przeznaczenia 
dowódcy wojskowi nie ro­
bią tajemnie. Bazy służą 
nie tylko do walki z ru­
chem narodowo - wyzwo­
leńczym, ale do wojny prze 
ciw narodom Azji.

Dziś Filipiny przedsta­
wiają dla Amerykanów 
większą wartość niż kie­
dykolwiek. Amerykański 
imperializm przeznaczył je 
na wielką ba^ę agresji wy­
mierzoną przeciw krajom 
obozu pokoju. Marionetka 
amerykańska na stanowis­
ku prezydenta — Ramcn 
Magsaysay — wykonuje o- 
choczo wszelkie zlece­
nia swych mocodawców. 
Wkrótce po „wolnych" wy 
borach zakazał on działal­
ności partii komunistycz­
nej. postępowego związku 
chłopów i 78 związków za­
wodowych. Nie dość tego. 
Ostatnio Magsaysay zwró­
cił się do USA z propozy­
cją wprowadzenia w życie 
„traktatu obrony wzajem­
nej“ , na co oczywiście Sta­
ny Zjednoczone „wyraziły 
zgodę". Pakt ten, który 
ma być zamieniony w

„czynny sojusz wojskowy", 
jest częścią składową anty 
komunistycznych posunięć 
w rejonie azjatyckim.

Naród filipiński nie chce 
jednak spełniać roli, jaką 
Amerykanie • przeznaczyli 
jego ojczyźnie w przygoto­
wywaniu nowej agresji w 
Azji. Naród popiera Huk- 
bong — wyzwoleńczą ar­
mię ludową, walczącą o 
prawdziwą wolność w gó­
rach i dżunglach 7009 
wysp. Manuel Cruz, czło­
nek filipińskiej delegacji 
na konferencję pokojową 
narodów Azji oświadczył 
w Pekinie: „Nasz naród 
pragnie usunięcia amery­
kańskich baz wojskowych 
z Filipin. Żądamy demokra 
tycznego rządu“ .

Kolonizatorzy amerykan 
scy nie zdołają zagłuszyć 
tego głosu.
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POCIĄG ODJECHAŁ (OPO 
W IADANIE) m BALET 
„P A N  TW ARDOW SKI“  NA 
SCENIE W GDAŃSKU O  
O FILMIE TRÓJW YM IA­
ROWYM <m PIOSENKI 
NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
A  N AZW Y M OW IA •  
CO UJRZYM Y NA E K R A ­
NACH KIN W YBRZEŻA
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W początku XVII Wicku, kiedy słoneczną ziem ię wioską 
dotknęła klęska głodu — popłynęły  na M orze Śródziemne 
okręty  gdańskie * ładunkami polskiego zboża. B ogacili się 

' na tym  handlu nadm otiawscy kupcy. Podanie m ów i, że jeden 
z nich, Jan Speyman, budu jący sobie w  tym  czasie now ą ka­
m ienicę przy Długim  Targu sprowadził dla je j ozdoby ka­
m ienne posągi i płaskorzeźby z Italii. Podczas rejsu okręt 
uległ awarii 1 zdołano uratować, jedyn ie  rzeźby przeznaczone 
na tylną iasadę. P rzyozdobiono nim i fronton.

Z  pożogi ostatniej w ojn y  ocalały Jedynie fragm enty ka­
m iennych ozdób. Czule ręce polskich  rzeźbiarzy i kam ienia­
rzy przyw róciły  jednak Z łote j K am ienicy dawną urodę. Dziś 
dom  ten odsłonięty z rusztowań stanowi znów  jeden  z n a j­
cenniejszych k lejn otów  gdańskiej architektury.

(Fot. Staszkiewicz)....... ...................................................................mrunmin.....................im ........n u ............ .
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częście na nasze ro­
dziny! — wykrzyki­
wali na Dżira sąsie 

dzi. — Kupili ciął Zamkną 
nas przez ciebie!

— Nie, bracia, człowiek je 
stem — mówił spokojnie 
Dżiro. — Zwykły człowiek, 
taki sam, jak i wy.

— Chcesz nas zabić, Dżi­
ro?

— Chcą was bronić, przyj a 
ciele!

— Czym? Podpisami?...’ Co 
nam po cyklistach. I w ogó­
le po tym całym wyścigu?...

W izbie, oświetlonej dwie 
ma maleńkimi świeczkami, 
zrobiło sią cicho. Na macie, 
pod wąskim oknem, zasypiał 
syn Dżira — 12-letni Ikuo.

— Bracia! — zwrócił sią 
po chwili do zebranych Dżi­
ro. W migocącym płomyku 
świec ukazała sią jego spo­
kojna twarz, zwrócona w 
stroną zebranych.

— Nie bogi prowadzą woj 
nę, ale ludzie. A jeśli wy 
wszyscy, cała Hiroszima, ca­
ła Japonia odrzuci broń — 
kto wtedy będzie strzelać? 
Kto?

— Zamkną cię, Dżiro.
— Może... ale pokoju nie

MjOigt PODATEKSPOtEmiO-MJiTURAUW GłOSJmmilFC

Z HIROSZIMY I NAD RZEKĄ SONG- KONG

wsadzą za kraty. Pójdziesz 
ze mną — może zamkną i 
ciebie, ale nigdy nie zamkną 
całej Japonii!

Znowu zapadło milczenie.
— Więc czego chcesz od 

nas, Dżiro? — spytał wresz­
cie jeden z obecnych. — By­
liśmy zawsze razem. Wierzy 
my sobie nawzajem. Ale tu 
chodzi również o życie na­
szych rodzin...

— Właśnie dlatego, że cho 
dzi o życie, nie wolno nam 
zapominać o śmierci. Parnię 
tacie Hiroszimę w czterdzie 
stym piątym?...

Wiedzieli, że Dżiro ma ra­
cję. Czuli to w swoich ser­
cach i umysłach.

— Podaj papier! Podpisu­
ję za siebie i za ipdzinę — 
powiedział szybko najstar­
szy z obecnych.

Wolno kr..żył z rąk do rąk 
ubrudzony papier — oddar- 
ty kawałek okupacyjnego ob 
wieszczenia. Mało gdzie za 
trzymywał się dłużej. Tam 
jedynie, gdzie jeszcze strach 
utrzymywał równowagę z 
sercem...

Podpisali. Przybyło dal­
szych pięć podpisów z naz­
wiskami bojowników o życie. 
Gdy pojedyńczo wychodzili

»STWORZENIE CZŁOWIEKA«RYSUNKI JEAN EFFELA
Jean Effel... Nazwisko to nie tylko we Francji, ale 

I w całym postępowym świecie, stało się symbolem 
wielkiej sztuki i wielkiego talentu, służącego słusznej 
sprawie. Czołowy rysownik francuski i jeden z najpo­
pularniejszych karykaturzystów świata Jean Effel
— zajmuje się głównie satyrą polityczną i obyczajową. . . . .  . .
Posługując się nadzwyczaj prostymi środkami, wykpi- kową koncepcję powstania życia na ziemi, 
wa mieszczańskie przesądy, demaskuje nieuczciwych Przedstawiając naszym czytelnikom kilka rysun-
polityków walczy o społeczna sprawiedliwość. Przed ków Effel‘a informujemy, że pełny cykl „Stworzenie
wojną walczył Effel z wrogami Frontu Ludowego i człowieka“ już w najbliższym czasie zacznie ukazywać
francuskimi zwolennikami hitleryzmu. Dziś znalazł się się w odcinkach na lamach „Głosu Wybrzeża“.

w szeregach tych artystów, którzy sztuką swą służą 
narodowi, zwalczając jego wrogów zewnętrznych i 
wewnętrznych.

Jeden ze słynnych effelowskich cyklów rysunko­
wych to „Stworzenie człowieka“. W lekki, dowcipny, 
pozornie naiwny sposób wykpiwa w nim Effel nienau-

Mr fa s
Nie łatwo stworzyć człowieka. 

Oto jak wyglądał pierwszy szkic.
„A serce umieścimy po lewej stronie, 

ponieważ jest czerwone” .

„Trochę kurzu, trochę 
popiołu, dużo wody...”

O

Chwila nieuwagi — 
i diabeł robi psikusa: 
wszywa człowiekowi 

ślepą kiszkę...

c
„Teraz trzeba go przy­

gotować do zebrań“

O
— Czy pan mówi po

t polsku ?
—  Parlez-vous irancais? 

—  Do you speak
english?

z izby — świece dogorywały,. 
Leżący na macie Ikuo zakasz 
lał ciężko i otworzył oczy. W 
izbie ujrzał już tylko ojca, 
rozmawiającego ze starym 
robotnikiem z portu, który 
przyniósł mu gazetę. Dżiro 
nachylił się nad nią i zaczął 
czytać:

....20 października 1953
roku w Waszyngtonie odby­
ło się uroczyste wmurowanie 
kamienia węgielnego ^pod 
nowy Instytut Anatomii Pa 
tologicznej armii Stanów Zje 
dnoczonych. Do specjalnej 
urny — według doniesień a- 
gencji Reutera — włożony 
został kawałek ludzkiej skó 
ry, jednej z ofiar wybuchu 
bomby atomowej nad Hiro­
szimą...“

Dżiro przestał czytać. 
Szybko wstał-i ściskając pię­
ści, nie panując już nad so­
bą, krzyknął: — Ameko, ltae 
re! *)...

Ile Dżiro mógł mieć lat — 
wtedy, gdy dwa potężne słu­
py ognia wzbiły się wysoko 
ku niebu, zamieniając Hiro­
szimę w miasto ruin, zgliszcz 
i mogił, wtedy gdy ciemne 
chmury dymu przesłoniły 
martwe ulice miasta z tu i 
ówdzie sterczącymi kikuta­
mi ruin.

Gość poruszył się.
— Ile ci wtedy, Dżiro by­

ło lat?...
— Dwadzieścia.
Dżiro zatrzymał się i spój 

rżał na śpiącego syna.  ̂ W 
twarzy jego, ściągniętej kur 
czowo bólem tragicznych 
wspomnień, nie było miejsca 
na uśmiech.

— Wszyscy zginęli... Rodzi 
ce, rodzeństwo, żona... Wiesz 
teraz, Tudasi, co to jest woj- 
na?

— Wiem... Jakże bym mógł 
nie wiedzieć... I moja rodzi­
na zginęła przecież w Hiro­
szimie.

— Po dwóch dniach wy­
ciągnięto nas z gruzów — 
ciągnął dalej Dżiro. — Póź 
niej leżałem w szpitalu^ z 
nogą. A właściwie... już bez 
niej. Musieli mi ją amputo 
wać do kolana... Wiesz — za 
czął po chwili — byłem wte 
dy dobrym sportowcem, kola 
rzem... Byłem mistrzem. A 
dziś? Popatrz...

Dżiro szybkim ruchem od 
wlnął prawą nogawkę, spod 
której wystawał ciemny 
kikut protezy.

— Rower oczywiście sprze 
dałem. Musiałem przecież 
z czegoś żyć... A ty, ty 
masz rower? — zapytał nag­
le Dżiro.

— Skąd bym mógł mieć?
— No, to nie wiesz, co to 

znaczy, gdy trzeba się z nim 
rozstać. Ile razy na swoim 
zwyciężałem w wyścigach. W 
Hiroszimie, w Osaka, nawet 
w Tokio.

— No cóż, Dżiro, zapom­
nisz...

— Nigdy! Nie chcę zapo­
minać! 
sprzedaję
pierosy... Ale teraz mam 
swoją maszynkę. Kupiłem 
ją z uzbieranych pieniędzy. 
Jeżdżę po mieście ze skrzyn­
ką na przedzie i wołam: -Ku 
pujcie papierosy firmy Mor­
ris, Lucky Strike, zapałki! 1

Nieco podniesionym gło­
sem Dżiro naśladował krzyk, 
którym na ulicach budził u- 
wagę przechodniów.

— Czy znasz — zapytał na 
gle — naszych ludzi w por­
cie?

— Jak swoje buty...
— A na statkach kursują­

cych do Indii?
— Znam kilku...
— Czy przesłał by ktoś z 

nich list do Czechosłowacji?
— Oczywiście.
— Chcę wj'slać tam nasze 

podpisy... Tym kolarzom — 
uczestnikom Wyścigu Poko 
ju, którzy pojadą w począt 
kach maja z Warszawy do 
Berlina i Pragi. Pomóż mi...

Nieduża, szara koperta, 
zaadresowana: „Wyścig Po­
koju. Praga — Czechosłowa­
cja , wysłana z Japonii do 
dalekiej Europy — dószia do 
miejsca przeznaczenia. Znaj 
dował się w niej wzruszają­
cy list japońskich bojowni­
ków o pokój. Brzmiał on:

Bracia!
Wasi współbojownicy z 

Hiroszimy życzą Wyścigowi 
Pokoju drogi usłanej kwia­
tami. Nad martwymi prze­
staliśmy już płakać. Walczy 
my o tych, którzy żyją. O 
to, aby już nigdy więcej Hi­
roszima i Praga, Nagasaki i 
Berlin, Tokio t Warszawa 
nie znały wojny. Aby żaden 
człowiek nie ginął w gru­
zach i nie znal protezy. Wie­
rzymy, że los będzie nam 
przyjazny. Grzechy przod­
ków naszych nie dosięgną 
F udżijamy.

Chciałbym Jechać z wami, 
drodzy przyjaciele, lub przy 
najmniej widzieć Wasz sław 
ny Wyścig Pokoju. Wiem, że 
to jest niemożliwe. Ale my 
w Japonii jesteśmy razem z 
wami we wspólnej walce o 
pokój.

Posyłam wam 37" podpisów 
z naszej ulicy. Serdecznie 
pozdrawiamy Wyścig Poko­
ju. Ja osobiście nigdy nie 
będę w nim uczestniczyć. 
Ale mam syna. Będę wal­
czył wspólnie z wami o ten 
piękny, słoneczny dzień, w 
którym syn mój, Ikuo, bę­
dzie mógł zawieźć Wam, ja­
dąc na jeden z Wyścigów Po 
koju, pozdrowienia od Hiro­
szimy“.

Z. MOTŁ
Z czeskiego przetłum aczył 

S. MAJEWSKI

WIETNAM... Ileż razy 
myślimy dziś o tym 
dalekim, azjatyc­

kim kraju, od którego dzie 
li nas ponad 10.000 km. Ileż 
razy, czytając gazetę lub 
słuchając radia, przenosi­
my się myślą do podzwrot 
nikowych dżungli krainy 
Bakbo, nad rzeką Czerwo- 

I ną. gdzię wśród huku dział 
i i wybuchu bomb — naród, 
* który kocha wolność, wal- 
i czy o wyzwolenie.

1 Popatrzcie na mapę. Tu, 
na południowo - wschod- 

- nich krańcach Półwyspu 
J Indochińskicgo, rozciąga 
t się państwo wietnamskie 
i o obszarze większym niż 
♦ Polska (350 tys. km!), z lud 
| nością 22 min. Wietnam 
♦ „Kraj Południa“ — grani- 
i czy od północy z Chinami, 
j od zachodu zaś z Patet Lao 

i Kambodżą (Khmerem). 
Główne miasta: Hanoi
(stolica), Saigoh, Hałfong. 
Wietnam jest krajem ro.Inł 
czym, w którym dominuje 
uprawa ryżu. Posiada on

bogate zasoby surowców 
kopalnianych, jak węgiel, 
cynk, ołów, wolfram, 
miedź, złoto, fosforyty,

2 września 1945 r. na­
ród wietnamski, uciskany 
od bez mała wieku przez 
kolonizatorów francuskich, 
proklamował Wietnamską 
Republikę Demokratycz­
ną. W grudniu 1948 r. na­
jeźdźcy francuscy, wyko­
nując rozkaz swych ame­
rykańskich mocodawców, 
rozpoczęli krwawą wojną 
przeciwko narodowi wiet­
namskiemu. Rząd Wiet­
namskiej Republiki Demo 
kratycznej, na którego cze 
le stoi Ho Szi Min, wezwał 
ludność Wietnamu do wy­
zwoleńczej walki. W „brud 
nej wojnie", jak ją nazwał 
naród francuski, koloniza 
torzy nie zdołali opanować 
więcej, niż 20 proc. kraju.

Dziś ponoszą klęskę. Oka 
zalo się, że naród, walczą­
cy o wolność, jest silniej­
szy od najeźdźców.

•) Am erykanie, 
do domu!

GRANICA WIETNAMU HYU °&57.ARY KONT DOŁOWANE PSJEI TKAt£, O B S Z A R Y  P 7J A K A L N O ¿ q  P A R T Y Z A N T Ó W  P Y  W Y Z W O L O N E
w ynoście sio,

Mgr Jerzy Umieciński

NA TROPACH MINIONEGO CZASU
j:

ska.

UŻ siódmy rok trwa­
ją prace archeologów 
nad genezą 1 wczes­
nym rozwojem histo­
rycznym starego Gdań 

W wyniku dotychczaso­
wych badań, a w szczegól­
ności w wyniku prac minio­
nego sezonu wykopaliskowe- 

Ja, kolarski mistrz, | g0 1953 r., Gdańsk ukazuje się 
dziś na ulicach pa | nam We wczesnym średnio­

wieczu jako duże i ruchliwe 
miasto, ważny węzeł dróg lą­
dowych i wodnych, siedziba 
księcia oraz centrum produk 
cji rzemieślniczej Pomorza 
wschodniego.

Można już konkretnie
stwierdzić na podstawie ma­
teriału archeologicznego, że 
giód feudała mieścił się u 
ujścia dzisiejszej Raduni do 
Motlawy, w widłach rzek. 
Gród otoczony był potężnym 
pierścieniem walóy/ drewnia

no - zimnych, w pewnych 
partiach nawet podwójnym. 
Nieco na północ, w sektorze 
ograniczonym dziś ulicami 
Sukienniczą, Rycerską i O- 
brońców Poczty Polskiej, 
znajdowała się obszerna dziel 
nica rybacka. W miejscu, 
gdzie obecnie wznoszą się 
dwa bloki mieszkalne dla 
pracowników Żeglugi Przy­
brzeżnej, przy ul. Podwale 
Staromiejskie 69 — 73, ar­
cheologiczne prace ratow­
nicze ujawniły podczas bu­
dowy tych bloków dzielnicę 
rzemieślniczą, gdzie mieli 
swe warsztaty szewcy, gar­
barze i rogownicy. Na głę­
bokości ok. 2,10 m od dzi­
siejszego poziomu ulicy na­
trafiono na kilka warszta­
tów rogowniczych z XIII 
wieku, a w niższych partiach 
z XII wieku. Zalegała w tym 
miejscu 25 cm gruba war­
stwa wiórów z rogu i kości,

Powoli i systematycznie badają archeologowie każdą warstwę gruntu, zawiera­
jącą ślady dawnej kultury. Posegregowane i sklasyfikowane wykopaliska, znajdą' 
sią niebawem na warsztacie naukowca - archeologa, a następnie w muzeom.

półwytworów i gotowych wy 
robów rogowniczych, jak nP- 
grzebienie, igły kościane, ob­
sadki do noży i wiele innych,

Jeszcze bogatsze okazały 
się warsztaty szewskie i gar­
barskie. Setki tysięcy skraw 
ków skóry, buty, kopyta oraz 
narzędzia szewskie — oto in­
wentarz, jaki wydobyto z 
drugiej części rozoranego 
przez budowę terenu.

Reasumując, można powie­
dzieć, że szewcy, garbarze i 
rogownicy byli już niewąt­
pliwie w owym czasie rze­
mieślnikami. utrzymującymi 
się z wyspecjalizowanego za­
jęcia.

Badania w dzielnicy rybac 
kiej odsłoniły następne trzy 
poziomy osadnicze, zalegają­
ce jeden pod drugim. Stwier 
dzono, że w dziesiątym po­
ziomie osadniczym miejsce 
demów zrębowych, jakie do 
tej pory były jedyną formą 
budownictwa w Gdańsku, 
zajmują domy plecionkowe 
Ulice giną. Zagubiło się daw 
ne gwiaździste założenie ur­
banistyczne dzielnicy. Do­
mostwa plecionkowe znaj­
dują się na warstwie spale­
nizny. Jest to ślad wielkiego 
pożaru, jaki strawił dzielnicę 
v/ końcu drugiej potowy X T 
wieku.

Do naukowych wniosków 
dochodzimy konfrontując ma 
teriał zabytkowy z obu omó­
wionych wykopów i układa­
jąc zdarzenia w łańcuch 
chronologiczny i przyczyno­
wy.

Najstarsza dzielnica Gdań­
ska we wczesnym średnio­
wieczu powstaje najprawdo­
podobniej tu, gdzie obecnie 
znajduje się wykop przy ul 
Rycerskiej, Pewne jest, że 
w XI wieku (początek mia­
sta sięga wieku X) ludność 
tu mieszkająca reprezento-

(Dokończenie na str. 2)
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surowym i wykopała olbrzymi H 
dół pod piec. Tu dopiero stała E 
się tragedia! E

Nikt z nas nie śmiał się ode- jj 
zwać. Zawiśliśmy słuchem na = 
niewidocznym glosie, który zał. = 
kał: E

— Trysnęły wody podskór* E
ne! Od tej pory co pewien czas E 
różne komisje radzą nad tym, E 
co zrobićy ale nic nie wymyśli- E 
ły. A ja od grudnia 1952 pra- E 
cuję z moim zespołem jako sub = 
lokator w warsztacie Maissne- H 
ra w Kartuzach. Codziennie = 
chodzę pieszo 2,5 km do E 
Chmielna, żeby dojechać do i 
Kartuz i tam pracować w war- E 
sztacie, w którym nie ma miej- E 
sca ani dla mnie, oni ¿/a mo- E 
jego zespołu. W zeszłym tygod E 
niu Maissner przez omyłkę sta*  ̂
nąl na moich nogach zamiast = 
na swoich i do dziś dnia jesz- = 
cz« mm> buciki bolą. Czy to jj 
można się pptem dziwić, ze E 
człowiek za życia zostaje du- E 
chem? z

— 4̂ dlaczego tam tak cia- E 
sno? — spytała współczująco E 
Kazia.

— #0 fo /esż warsztat na je. 5 
den zespół̂  a nie na dwa! — = 
odparł zniecierpliwiony duch.— =

U i«11111111111111111111111111111111111111 i 11111111111111 m 11111111111111111 ii im iiiii mii mu mu u umil mm
! ROMANA TOM Is -------------------------------  =

I Ż Y W Y  d u c h !
i eans spirytystyczny? —
= powtórzyłam z niedowie-
| i  J rzaniem. — Czy w ogóle 
| istnieje dziś jeszcze coś
I podobnego? Chyba żartujesz.
| _  My urządzamy seanse —
| odpowiedziała wyzywająco. Me- 
| la. — A ty możesz najwyżej nie 
| brać udziału.
| Nie brat udziału. Łatwo to 
| powiedzieć, ale jak tu pozo- 
z stać na uboczu, kiedy wszyscy 
| siadają dookoła stołu, światło 
5 gaśnie i rozpoczyna się jakieś 
| tajemnicze misterium? Nie wy- 
| trzymałam.
| . W grobowej ciszy dziwnie po
z nur o zabrzmiało pytanie Meli:
| — Duchu, czy jesteś między
| nami? Daj znak.
| — Aaaaaach! — rozległ się
i  rozpaczliwy jęk,
| Czułam, że włosy zjeżyly mi 
| się na głowie. Ale Mela doro- 
x sła całkowicie do sytuacji:
| — Kim jesteś duchu? —
| spytała ze swobodą światowej 
1 pani domu.
i  —■ Jestem Leon Necel —
i  przedstawił się duch poslusz- 
r nie.
§ — Przeciel Necel żyje —
| szepnęłam, przejęta grozą.
| Duch widocznie usłyszał, bo 
| odpowiedział natychmiast:
| — Owszem, żyję, ale co to
| za tycie! Jak ja cierpię!
I — Ddddlaczczczeggo? — wy 
| szczękały moje zęby, które te 
5 strachu zupełnie się usamodziel 
1 ritły.

— 0, to długa, bardzo długa 
historia... — zaszemrał duch.—
Było to jut dawno, dawno te- 

| mu... Miałem w Chmielnie war.
| sztat i piec garncarski. Bardzo 
| prymitywny piec. Dużo mówiło 
S się wtedy o przebudowie...
| — Kto mówił? — spytał za-
| eiokawiony Henryk.
§ — Proszę nie przerywać —
| skarcił go duch, zgorszony ta.
| ką ignorancją. —• Jasne, że 
5 Spółdzielnia Przemyślu Ludo- 
| w ego i Artystycznego w Kartu.
| sach. Mówiło się i mówiło, a 
| piec, jak to pice — jesienią 
1 ¡952 r. nie wytrzymał i pękł.
1 Pękł teł mój spokój, moja pra- 
1 ca i moja przyszłość z cera.
I miki! Zajęła się mną wpraw- 
| dzie t litości, jakaś prywatna 
Ę firma i w grudniu 1952 r. za- 
| cięła roboty przy piecu, ale w 
| lutym 1953 litość już jej prze- 
| szła i roboty zostawiła na pa- 
= stwę losu.
= — To okropne! — westchnę-
I łam. — 1 coż z tą pastwą?
| — Nic! — jęknął duch poza
| grobowo. —• Czas mijał, pieca 
| nie było, życie moje było zła- 
5 manę. Aż pod koniec lala 
s SPLiA m Kartuzach przypom- 
z niała sobie, że zapomniała o 
| mnie i zabrała się do roboty 
= Wykończyła warsztat w stanie

PONAD DWIE GODZINY
TRWAĆ BĘDZIE W POLSCE 

NIEZWYKŁE ZJAWISKO
ZA Ć M IE N IA  S Ł O Ń C A

JEDNYM z najwybit­
niejszych osiągnięć 
polskiej kinemato­

grafii jest film „Celuloza“, 
stanowiący pierwszą część 
2 - seryjnej adaptacji fil­
mowej znanej powieści 
Igora Neveriego „Pamiąt­
ka z Celulozy*'. Drugą 
część filmu, znajdującą się 
już obecnie w końcowej 
fazie montażu — pt. „Po.i 
frygijską gwiazdą“ — zo­
baczymy na ekianach w 
najbliższym czasie.

Powstanie swe zaw­
dzięcza „Celuloza“ w 
pierwszym rzędzie Igo­
rowi Neverlemu. Au­
tor książki, na pod­
stawie której opracowano 
scenariusz — zanim został 
literatem, byl stolarzem, 
szklarzem, stenografem, że 
glarzem, wychowawcą i re 
daktorem. Przeżył Majda­
nek, Oświęcim, Oranien­
burg, Belsen - Bergen. W 
literaturze zadebiutował 
mając lat 40 opowiadaniem 
„Chłopiec z salskich ste­
pów“, następnie wydał „Ar 
chipelag ludzi odzyska­
nych“, a wreszcie — nagro 
dzoną w roku 1952 nagro­
dą państwową I stopnia — 
„Pamiątkę z Celulozy".

Wspólscenarzystą i reży­
serem filmu „Celuloza“ 
jest Jerzy Kawalerowicz, 
jeden z najmłodszych rea­
lizatorów polskich. Wśród 
wykonawców „Celulozy" 
wybijają się Stanislaw Mil 
skl w dwu rolach: ojca 
Szczęsnego i majstra Czer- 
wlaczka, oraz Józef No­
wak, jako Szczęsny. W po­
zostałych rolach wyróżnia­
ją się Zbigniew Skowroń­
ski (Korbal), Teresa Szmi- 
gielówna (Czerwiaczkowa), 
Wojciech Pilarski (Ma- 
ruslk) 1 Jerzy Szpunar (Ry 
chlik).

„Celuloza" zawiera peł­
ną, wstrząsającą prawdę o 
Polsce sanacyjnej, daje 
niekłamany obraz ponurej 
przedwojennej rzeczywis­
tości. (Na zdjęciu scena z 
filmu).

M AŁO na pewno
jest zjawisk w na­
turze, które wywie 
ralyby równie nie­
samowite wrażenie 

na ludziach, jak zaćmienie 
słońca. W przeciągu 
sekund, gdy ostatni rąbek 
tarczy słonecznej znika za 
czarnym księżycem, cały 
krajobraz zmienia się nie do 
poznania. Na niebie, które z 
błękitnego staje się ciemne, 
jak w nocy, występują jaś­
niejsze gwiazdy. Z promie­
nistego siońca tworzy się 
czarna tarcza, otoczona — 
jak pierścieniem — piękną 
aureolą — koroną słoneczną.

Przyroda traci bogatą sza­
tę swych kolorów. Wszystko, 
co jeszcze przed chwilą mia­
ło piękne i żywe barwy, przy 
biera wygląd szary, matowy, 
jak gdyby przyprószony 
mgłą. Zwierzęta zaczynają 
zdradzać silny niepokój, psy 
wyją, ptaki uciekają do lasu, 
bydło chowa się do obory.

Można sobie łatwo wyobra 
zić, jaki paniczny lęk wzbu­
dzały zaćmienia słońca wśród 
ludzi pierwotnych, którzy 
nie znali natury tego zjawis 
ka. Ludy starożytne stworzyr 
ły na temat słonecznych za­
ćmień szereg legend, które 
przetrwały do dnia dzisiej­
szego.

Najstarszy dokument hi­
storyczny, związany z za­
ćmieniem słońca, pochodzi z 
r. 2137 przed naszą erą. Jest 
to historia dwóch nadwor­
nych astronomów cesarza 
chińskiego — Hi i Ho, do 
obowiązków których należało 
przewidywanie dni, kiedy 
„smok“ (tj. księżyc) pożera 
słońce — tak bowiem tłuma­
czono zjawisko zaćmienia. 
Trąbieniem na olbrzymich 
trąbach, biciem w bębny, za 
pałaniem ognisk i krzykiem 
usiłowano „smoka“ odpędzić.

Zdarzyło się jednak pew­
nego razu, że Hi i Ho pomy­
lili się w swoich rachubach 
i w rezultacie zaćmienie słoń 
ca nastąpiło zupełnie niespo 
dziewanie. Jakkolwiek 1 w 
tym wypadku „smok“ porzu­
cił w końcu słońce, to jed­
nak dwaj astronomowie za 
swe zaniedbanie skazani zo­
stali na ścięcie.

Dziś już Hi i Ho mogliby 
nie obawiać się o swoje ży­
cie. Po prostu zajrzeliby do 
książki austriackiego astro­
noma T. Oppolzera, który 
zadał sobie olbrzymi trud 
obliczenia przebiegu całko­
witych zaćmień słońca na 
przestrzeni od r. 1207 przed 
n. e. aż do roku 2162 naszej 
ery. Z książki tej moglibyś­
my się dowiedzieć, że w dniu 
39 czerwca br. nastąpi za­
ćmienie siońca, które będzie 
widoczne również 1 w Polsce.

Ale zanim o tym powiemy, 
odpowiedzmy sobie na pyta­
nie, czym właściwie są za­

ćmienia słońca. Wiemy do­
brze, że jeśli na drodze pro­
mieni świetlnych, idących 
np. od lumpy lub świecy, 
ustawimy jakieś ciało nie­
przezroczyste, powstań,e 

kilku /-cień. Gdy oko nasze znajdzie 
się w zasięgu cienia, ciała 
świecącego nie zobaczymy. 
Podobne zjawisko zdarza się 
w świecie ciał niebieskich. 
Księżyc, zasłaniając słońce, 
rzuca cień na ziemię. Cień 
ten ma kształt stożka i po­
krywa na ziemi jedynie ma 
ły — o średnicy ok. 150 km 
obszar kulisty Na tym nie­
wielkim obszarze następuje 
wówczas tzw. całkowite za­
ćmienie słońca.

Wskutek ruchu księżyca 
i obrotu ziemi całkowite za­
ćmienie przechodzi z miejsca 
na miejsce. 'Wskutek tego, że 
prędkość ruchu cienia księ­
życowego jest bardzo duża. 
czas trwania całkowitego za­
ćmienia w jednej miejscowo­
ści jest stosunkowo krótki i 
wynosi najwyżej 8 minut.

iącą szybkością przez Polskę, 
ZSRR, Iran, Afganistan, Pa­
kistan i wreszcie opuści zie­
mię w płn.-wsch. Indiach w 
pobliżu miasta Adżmir. W 
tym samym czasie półcień, 
w którym będzie yjidoczne 
częściowe zaćmienie słońca, 
okryje całą Europę oraz po­
bliskie części Azji, Afryki i 
Ameryki Północnej.

Częściowe zaćmienie wej­
dzie na obszar Polski od stro 
ny północno-wschodniej. Tu, 
na brzegu Morza Bałtyckie­
go, na granicy z NRD, zacz­
nie się ono najwcześniej — 
o godz. 12 min. 33 i pół wg 
czasu środkowo-europejskie- 
go. Po upływie 18 minut za­
ćmienie ogarnie całą Polskę. 
W trój mieście zaćmienie 
zacznie się o godz. 12 min. 
38, skończy o godz. 15 min. 5. 
Tarcza słoneczna zakryta bę 
dzie przez księżyc w 97 proc. 
W każdej miejscowości za­
ćmienie częściowe trwać bę­
dzie prawie 2 i pół godziny.

( R )

»BAEDEKER MIfcOSCI«CZYLI MORALNOŚĆ MADE IN OSA

Zarówno całkowite, jak i 
częściowe zaćmienie słońca 
będziemy mogli oglądać w 
Polsce w dniu 30 czerwca 
br. W dniu tym cień księży­
ca padnie na kulę ziemską 
w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej (w stanie 
Nevada), po czym nakreśli 
na ziemi pas o szerokości 
ok. 150 km, w którego gra­
nicach zaćmienie będzie wi­
dziane jako całkowite.

Pas ten przejdzie następ­
nie przez terytorium Kana­
dy, południowe rubieże 
Grenlandii i Islandii, wyspy 
Faroerskie i północne wyspy 
Shetlandzkie, po czym prze­
tnie Norwegię 1 Szwecję od 
m. Bergen do wysp Öland i 
Gotland. Sfera całkowitego 
zaćmienia przesuwać się bę­
dzie dalej ze stale wzrasta-

30 czerwca br. w godzinach 
południow ych m ieszkańcy 
W ybrzeża zobaczą jedno z 
najciekaw szych zjaw isk astro 
nom icznych — częściow e za­
ćm ienie siońca.

Na zd jęciu - korona słone­
czna podczas zaćmienia w  dn. 
29 m aja 1919 r.

T)EWIEN amerykański 
* major napisał ostatnio 

książkę pod niezwykłym ty 
tulem: „Jak drogie są na­
sze kobiety?“, przy czym 
„nasze kobiety“ oznaczają 
płeć piękną w krajach, o- 
kupowanych przez Amery 
kanów. Pomysłowy major 
od szeregu lat zbierał „ma 
teriały“ i doświadczenia w 
tej dziedzinie, aby ułat­
wić świeżo przybyłym do 
Europy młodym żołnie­
rzom amerykańskim su­
kcesy na „polu miłości“. 
Treść tego jedynego w swo 
im rodzaju „baedekera“ 
sprowadza się do następu­
jących wskazówek:

„Europejka kosztuje 
wprawdzie więcej niż A- 
merykanka, ale za to jest 
w małżeństwie dużo mniej 
wymagająca. Ponadto 
„koszty starań“ rekompen 
sują się wysoko w małżeń­
stwie z Europejką...“ Jako 
„ k o r z y s t n a p o l e c a  się 
zwłaszcza kobietę niemiec 
ką. Co prawda autor zwra 
ca uwagę, że serce niemiec 
/dej dziewczyny nie topnie 
je już na widok paczki „Ca 
meli“, ale kilka seansów fil 
mowych, kolacja w lepszej 
restauracji czy klubie, z na 
stępującym po niej „sam na 
sam“ w dobrym hotelu — 
całkowicie wystarczają ja 
ko inwestycja. Poza tym 
„narzeczony“ często bywa 
zapraszany przez rodzinę 
„narzeczonej“, dzięki cze­
mu m.oźe oszczędzić dużo 
wydatków.

Jeszcze mniej pienię­
dzy — jak wskazują do­
świadczenia zamorskich 
uwodzicieli — wymagają 
zabiegi o dziewczynę hisz­
pańską. Tu wystarczają 
przeważnie kwiaty i kilka 
kieliszków malagi. Trzeba 
tylko być ostrożnym z oj­
cami t braćmi pięknych se 
norit, którzy nie patrzą 
chętnym okiem na chłop­
ców z Texasu, Ohio czy 
Kentucky. Ostrożność za­
leca się również z Angiel­
kami, Francuzkami i Bel- 
gijkami. Te kobiety są wy 
magające. Aby im zaim­
ponować amerykańscy fra 
jerzy muszą poświęcić zna 
czną część zarobków, a na 
wet popaść io długi. W An 
glii jest jeszcze dlatego 
dość niebezpiecznie, że żol 
nierze brytyjscy w energi­
czny sposób bronią czci 
swych kobiet. Zaloty mi­
łosne kończą się więc nie­
rzadko podbitym okiem, a 
nawet złamanym żebrem.

W podobny sposób au­
tor książki „Jak drogie są 
nasze kobiety?“ „analizu­
je“ walory Włoszek, Gre- 
czynek i Holenderek.

Książka amerykańskie­
go majora byłaby dobrą 
lekturą dla wszystkich ko­
biet na zachodzie — w tzw. 
„wolnym świecie", jak go 
nazywają Amerykanie. Zro 
zumiałyby wtedy, że w ty­
czach swych „wyzwolicie­
li“ są jedynie droższym 
lub tańszym towarem.

a . a .

TEKST:
r

j t f f i i i e m m s

Teras lt- =zresztą jest trochę
piej, bo piec Meissnera już 
pękł, więc tamten zespół nie 
może pracować. Ale lada dzień 
pęknie i piec, używany przeze 
mnie, a wtedy na pewno wyle­
cę w powietrze i stanę się du- 

. chem na wieki. A wówczas że­
gnaj, kaszubska ceramiko...

—• Jakto? — poderwaliśmy 
się jak na komendę. — Nie bę­
dzie pan już więcej pfoduko. 
wal swoich pięknych wyro­
biło?

Za oknem zapiał kur... Du­
cha nie było już między nami. 
Tylko powietrzem targnął jęk, 
ponury i przewlekły...

N A  T R O P A C H
M I N I O N E G O  C Z A S U

(Dokończenie ze str. 1)
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wała typowy obraz wczesno- 
feudalnej gospodarki samo­
wystarczalnej. Mało było wy 
specjalizowanych rzemiosł, 
co najwyżej garncarstwo i 
kowalstwo hutnicze. Pod ko­
niec XI wieku dzielnicę tra­
wi pożar. Po krótkiej wege­
tacji mieszkańcy odbudowu­
ją ją, robią to jednakże pla­
nowo, według z góry usta­
lonego schematu urbanistycz 
nego (układ gwiaździsty 
ulic). Przewrót w budownic­
twie idzie w parze z wyspe­
cjalizowaniem się mieszkań­
ców w rybołówstwie zespo­
łowym, którego dalekim 
echem są do dziś trwające

Nr? KONKUHS BŁYSKAWICZNY
ZADANIE NR 4

A. GALICKI (1901 r.) 
M AT W 3 POSUNIĘCIACH

P ublikując obok  piękne, a zarazem trudne za­
danie słynnego rosyjskiego problem isty (autora 
w ielu interesujących zadań szachow ych) dra A. 
G alickiego — zwracam y uw agę na minimalne 
środki, jakim i rozporządzają białe, dając pięk­
nego mata drogą przesłony linii swego gońca.

P roponu jem y czytelnikom  „D ziew iątej Fali“  
rozwiązanie tego zadania. Za prawidłowe 
odpow iedzi, które nadejdą do redakcji w  naj­
krótszym  czasie — w yznaczam y trzy nagrody 
książkowe. Ostateczny termin nadsyłania od po­
wiedzi — 10 dni (decydu je data stempla pocz­
towego).UWAGA UCZESTNICY KONKURSU
„K to  zostanie  szachow ym  m istrzem  ś w ia t a ? “H i n i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l  MI II  I I I I I I I I I I M  MIM I I I I I I I I I U

2 W następnym numerze „D ziew iątej Fali“  = 
z (nr 19, z dnia 22. V. 54 r.) zam ieścim y om ó- = 
z -wlenie meczu Botw innik — Sm ysiow , z u- = 
i  względnleniem  najciekaw szych partii. 1 ogło = simy W YNIKI NASZEGO KONKURSU.I J m i l l l l l l M l I l l l l l i l l l l l l l l l l l l l t l l l l l l l l l M I I I I I I I I I I I l i m i l l l l l l l l l i i
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maszoperie rybackie. Rybak 
korzysta z usług szewca, gar 
barza, garncarza i odwrot­
nie. Umacnia się też w tym 
czasie władza feudałów - 
książąt, którym — rzecz jas­
na — jako warstwie paso­
żytów, bardzo jest na rękę 
zwielokrotniona zdolność pro 
dukcyjna klasy uciskanej ; 
można ją, bowiem więcej 
eksploatować. Wzmożona wy 
miana towarowa sprzyja rów 
nież rozwojowi kupiectwa, 
które występuje jako pośred 
nik w handlu wymiennym.

Jak więc z powyższego wy 
nika, archeologowie nasi znal 
dują się obecnie w bardzo 
ważnym punkcie dziejowym 
Gdańska — I z niecierpli­
wością oczekiwać należy na 
nadchodzący sezon wykopa­
liskowy, który z pewnością 
pomoże nam w rozwiązywa­
niu zawiłych zagadnień roz­
woju cząstki społeczeństwa 
feudalnego wczesnośrednio­
wieczne! Polski.

JERZY LOVELL, „ZL O T Y  PO­
TOK“ , W YD. „ISK R Y “ , W AR ­
SZA W A  1954, STR. 132.

Sześć opowiadań, zebranych 
w książce krakowskiego pisarza, 
łączy pokrew ieństw o tematu: 
wszystkie m ówią o życiu  m ło­
d ych  pracow ników  N ow ej Hu­
ty. L ovell w  bezpośredni, b y ­
najm niej nleschernatyczny, bar­
dzo Interesujący sposób porusza 
szereg zagadnień pierw szorzęd­
nej wagi: sprawę w łaściw ie po­
jętego awansu społecznego, wy­
trw ałości w  dążeniu do zamie­
rzonego celu, w alkę z w pływ em  
złych  towarzyszy, wreszcie — 
problem  czu jności 1 socja llstycz 
nej moralności.

IAM ES ALDRIDGE, „D Y P L O ­
M A T A ", WYD. „C ZY T E L N IK ", 
STR. 340 1 100. CENA T. I/H  — 
4Z ZŁ.

Tem atem  tej za jm ującej po­
wieści są perypetie m łodego 
brytyjskiego naukowca. P rzy­
dzielony — jako ekspert — do 
dyplom aty, prow adzącego tn ty - 
rtdziecką 1 antydem okratyczną 
grę — wplątany zostaje w  spra­
w y  w ielkiej polityki. Jak boha­
ter dokonuje w yboru  m iędzy 
giDsem sumienia, a wym agania­
mi swego rządu — opow ie Wam 
o tym  pasjonująca książka A l- 
dridge-a.

Z. SKUPINSKI ■ RYS.: E. KARŁOWSKI

ŚWIETLICOWE MALOWANKI
CZYSTA“ KULTURANie trzeba chyba udow adniać, jak  

ważną rolę kulturalną odgryw ają w na­
szym życiu  świetlice. Nie trzeba? A  je ­
dnak... Są jeszcze świetlice, które istnie­
ją  tyiko w  w yobraźni referentów  piszą­
cych  sprawozdania. Praktycznie nie ist­
nieją, nie spełniają sw ych  zadań. O by­
watelom  odpow iedzialnym  za takie świe 
tlicow e zakały niniejsze ob-m alow ankl 
pośw ięcają AUTORZY.

►ZAJĘCIA« ŚWIETLICOWE

Front kultury nie zwojuje 
w tej świetlicy wiele, 
kiedy wróg ją bombarduje 
z baterii butelek.

,A I»  IŚCI«

„Jakie by tu zajęcie 
wymyślić świetlicowe?“  —
[ywien głupek w urzędzie 
łamał sobie głowę.
Aż wreszcie wymyślił ów kiep: 
zajęcie... świetlicy pod sklep.

Niejeden przykład drastyczny 
znajdę wśród różnych świetlic ja, 
gdzie zespół gra „artystyczny", 
recenzje zaś pisze... milicja

KONKURS LITERACKI
NA OPOWIADANIE I REPORTAŻ
Pamiętaj, że z dniem 1 lipca br. upływa termin 

nadsyłania prac na KONKURS LITERACKI na 
OPOWIADANIE i REPORTAŻ, ogłoszony przez 
Wydział Kultury Prezydium WRN w Gdańsku, 
ZLP i SDP, Prace winny być związane z naszym 
regionem, jego tradycjami, przeszłością i teraźniej­
szością. Objętość opowiadania —  do 8 stron maszy­
nopisu, reportażu —  5 str. Prace nadsyłać należy na 
adres Wydz. Kultury Prezydium WRN w Gdańsku, 
ul. 3 Maja 9, pokój 15. Nagrody (w obu działach): 
I —- 4000 zł, II — inno zł, JTI —  1000 zł i 4 wyróż­
nienia po 500 zŁ

— Nikt nie może powiedzieć, że w naszej świetlicy jest nudno.
— Dlaczego?
— A, bo u nas i tak nikt nie bywa.

t



Nr. 114 2348) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 8

O łąkach, z których 
nie będzie siana

Dla gromad takich, jak 
Reda. Rekowo Górne i Dol­
ne. Ciechocino, Biała Rzeka, 
Rumia, a nawet dla gromad 
położonych nieco dalej od 
Redy problem paszy nie po 
winien istnieć. Przecież w 
dolinie rzeki Redy znajduje 
się kilka tysięcy hektarów 
łąk, które cięgna się od wy 
brzeźy morskich aż do Wej 
herowa. Każdy chłop zamie­
szkujący gromady, położone 
nad rzeką, posiada więc 
swój kawałek łąki, a ci, któ­
rzy nie mają własnych ko­
rzystają z łąk gminnych, lub 
gromadzkich.
M ieć  łąk i, to  za roa io

Posiadanie łąk, jak się o- 
kazuje nie wystarcza dla 
zabezpiecznia paszy dla 
bydła. Łąki w dolinie rzeki 
Rody nie gwarantują odpo­
wiednich zapasów paszy, 
gdyż wydajność ich jest nis­
ka i spada z roku na role.

Rokrocznie, na wiosnę 1 
Jcsienią, rzeka Reda wzbie­
ra i wylewa. Aby więc łąki 
megły przynosić korzyści 
trzeba uregulować rzekę. Po 
drugie, łąki leżą na gruncie 
torfiastym, trzeba więc na 
nich zaprowadzić odpowied­
nie urządzenia wodno-melio­
racyjne i utrzymywać je w 
należytym stanie.

Dużo mogliby tu zdziałać 
sami chłopi, gdyby rzetelnie 
wzięli się do pracy. Mogliby 
we własnym zakresie pogłę­
bić rowy melioracyjne, oczy­
ścić je z mułu, chwastów i 
trzciny, którymi zarastają. 
Chłopi nie robią tego jednak, 
be łąk jest tyle, że jak tylko 
spada wydajność siana z 
jakiegoś kawałka, jego użyt­
kownik przenosi się na inny 
0 większej wydajności. Jasne 
jest, że przy takiej gospo­
darce, przy zaniedbywaniu 
nawożenia i pielęgnacji tych 
łąk, wydajność ich spadała z 
roku na rok, bydło otrzymy­
wało paszę zachwaszczoną, 
małokaloryczną. Z tego bie­
rze się m. in. niska mlecz­
ność krów.
U rh ira ła  o  m e l io ra cji

Chłopi nie mogli wykonać 
sami wszystkich prac. bo­
wiem wymagały one poważ­
nych nakładów finansowych 
na uregulowanie i pogłębie­
nie koryta rzeki Redy, oczysz 
czenie kanałów głównych i 
kanałów bocznych. Były to 
prace, które wykonać mogło 
jedynie państwo. Ale władze 
sanacyjne, a tym bardziej 
okupant nie zrobiły nic w 
tej sprawie.

Dopiero rząd Polski Ludo­
wej wydał uchwałę o melio­
racji łąk w dolinie rzeki Re­
dy. Wkrótce po tym Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo 
Wodno - Melioracyjne przy­
stąpiło do prac. Wykopano i 
oczyszczono setki kilometrów 
kanałów głównych, wykopa 
no kanały boczne, zbudowa

no tamy, odwodniono już 
ki ikaset, hektarów łąk.

Podczas, gdy jedne bryga­
dy robocze kopią i oczyszczd 
ją istniejące rowy meliora­
cyjne, pogłębiarka oczyszcza 
koryto rzeki Redy, inni ro­
botnicy umacniają faszyna- 
mi torfiaste i piaszczyste 
brzegi. Prace posuwają się w 
szybkim tempie. To wszystko 
widzą chłopi.

...i je i  re a liz a c ja
Ale chłopi widzą jedno­

cześnie, że Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Melioracyj­
ne nie wszystko robi tak, jak 
powinno Do tych częstych 
wypadków należy m. in. wy­
kopywanie rowów tam, gdzie 
są one najmniej potrzebne, 
a następnie ich zasypywa­
nie, kopanie rowów w po­
przek dróg, co zamyka do­
jazd do łąk itp.

Augustyn Grzegowski, śred 
niorolny chłop z Redy, gdy 
dowiedział się od sąsiada, że 
meliorują jego łąkę powie­
dział do swej żony: — Wi­
dzisz Klara, i nam pomogli. 
Nareszcie będziemy mieć do­
bre łąki.

Kiedy jednak w ostatnich 
dniach kwietnia wyszedł na 
swoją łąkę, ujrzał niezwykły 
widok. Łąkę o powierzchni 1 
ha przecinały 3 rowy 2- 
metrowej szerokości oraz 3 
nieco węższe, wykopane w 
poprzek. Z łąki Grzegowskie- 
go zrobiła się... szachownica

Grzegowski złapał się za 
głowę. Pobiegł , do inżyniera 
prowadzącego roboty melio­
racyjne z postanowieniem, 
że mu nawymyśla. Inżynier 
kiwnął jednak uspokajająco 
ręką. — Nie martwcie się 
Grzegowski — powiedział. 
— Tu zaszła mała pomyłka. 
Rowy zaraz zasypiemy, bo 
robotnicy wypili sobie nieco 
zs dużo tego dnia i pomie­
szali plany...

Takie „pomyłki" zdarzyły 
się również na łące Dopkego, 
Glozy, Denca i wielu innych 
chłopów. Jednemu odcięto 
kawał łąki. drugiemu doda­
no Powodów do narzekań 
było sporo.

Skąd b ra ć  pa^ze
W dolinie Redy narzekają 

jednak nie tylko chłopi posia 
dojący własne łąki. To sarno 
czynią robotnicy i rzemieślni 
cy z Redy i innych gromad 
którzy rok rocznie korzystali 
z łąk gminnych i gromadz­
kich. Większość z nich mia­
ła zawarte umowy i wyzna­
czone łąki. które nawożono, 
pielęgnowano.

Tak było do roku ubiegłe­
go. Wtedy bowiem cofnięto 
wszystkie umowy w związku 
z pracami melioracyjnymi 
tych obszarów. Przedsiębior­
stwo prowadzące te prace 
miało wykopać rowy melio­
racyjne, rozplantować zie­
mię, później miały przybyć 
traktory z POM w Pucku, by

zaorać cały obszar (kilkaset 
ha) i zasiać na nim trawę 
Z tego wszystkiego do dziś 
wykopano tylko rowy. Zie­
mia wyrzucona z rowów leży 
na łąkach niero/.plantowana, 
więc o zaoraniu i o zasianiu 
trawy nie może być mowy.

W styczniu zwołano w Re­
dzie zebranie gromadzkie, na 
którym omawiano sprawę 
eksploatacji tych łąk. Na 
zebraniu obecny był przed­
stawiciel Prezydium PRN 
z Wejherowa. Sekretarz gro­
madzkiej organizacji partyj­
nej w Redzie tow. Brunon 
Koy‘ żaproponował wówczas, 
żeby ziemię wyrzuconą z ro­
wów spiantowali sami chło­
pi. przyszli dzierżawcy. Cbło 
pi wyrazili zgodę, pod wa­
runkiem jednak, że podpisze 
się z nimi umowy. Chcieli 
po prostu mieć pewność, że 
kawałek łąki, na którym pro 
cują, będzie się znajdował v. 
ich użytkowaniu. Nie wiado­
mo dlaczego władze powia­
towe nie przyjęły tego wa­
runku i zebranie nie dało 
rezultatu.

Od stycznia do marca spra 
wa dzierżawy łąk gromadz­
kich była nieraz jeszcze 
przedmiotem dyskusji w gro 
madzie, nie posunęła się jed 
nak ani o krok naprzód. W 
marcu sprawa łąk była już 
paląca. Zwołano więc znowu 
zebranie gromadzkie. W re­
lacji władz terenowych wy­
glądało na to, że sprawa ru­
szy nareszcie z miejsca. Se­
kretarz tow. Koy zwrócił się 
do zebranych z prośbą, aby 
ci, którzy chcą dzierżawić 
łąki, wpłacili po 400 zł od 
hektara na zakup nawozów 
sztucznych. Uzasadnił to bra 
kiem kredytów w gminie na 
zakup kainitu.

Chłopi zawahali się, ale 
po kilku dniach namysłu 
wpłacili na ręce sekretarza 
Koya po 200, a niektórzy po 
400 zł. I mimo to, choć ma­
my już połowę maja. wygląd 
łąk nie uległ zmianie.

Dziś, wiele rodzin z samej 
Redy, nie licząc mieszkańców 
innych gromad, stoi przed 
pytaniem: skąd brać paszę 
dla bydła?

Pytanie to jest tym bar­
dziej palące, ponieważ szyb­
kimi krokami zbliża się czet' 
wiec, a więc okres sianoko­
sów. Władze powiatowe (wo­
jewódzkie również) nie mo­
gą więc zwlekać ani chwili 
dłużej 7 zakończeniem prac 
na łąkach. Wyjaśniona musi 
być do końca sprawa dzier­
żawy łąk, sprawa ich zaora­
nia, zasiania trawy, a przede 
wszystkim pieniędzy wypła­
conych na zakup nawozów. 
Ciekawe jest również, jak 
Wojewódzki Zarząd Wodno- 
Melioracyjny zamierza poło­
żyć kres ustawicznym po­
myłkom, które są zwykłym 
marnotrawstwem, narażają­
cym skarb państwa i chło­
pów na poważne straty.

E. RUTH

W  szkole agronomów Czy będziemy mieszkać
uj „ sk ładan ych “ dom kach

Chctniczno-Mineralna Spółdzielnia Pracy „Kaszu­
by" w Pucku zwróciła się do Wojewódzkiej Komisji 
Planowania Gospodarczego w Gdańsku z propozycją 
rozpatrzenia projektu budowy domków pracowni­
czych, składanych z gotowych elementów, których 
prefabrykowaniem mogłaby się zająć. Projektem za­
interesował? się WKPG.

W
...Powrót ze spaceru.

Rzuccwie, pow. wejhs - CHMIELĄ pogłębić wiedzę
rowskiego, nad sa­

mym brzegiem Zatoki 
Gdańskiej, tam, gdzie Jan 
III Sobieski wspólnie z Ma 
rysieńką bywał na „wcza­
sach“ , gdzie na jego czcić 
zasadzono piękną aleję li­
pową — w zamku później 
szego polakożercy hrabie­
go pruskiego von Below, 
otwarto niedawno ośrodek 
szkoleniowy PGR.

Ośrodek ten opuściło już 
ponad 2C9 absolwentów. 
W chwili obecnej odbywa 
się tu kurs dia kandyda­
tów na agronomów. O- 
becni kurslści, a w przy­
szłości agronomowie zespo 
łowi, to w większości mło­
dzież, która po ukończe­
niu szkół średnich i po dwu 
letniej pracy w PGR, przy 
była tu, aby pod fachowym 
okiem inżynierów rolnic­
twa BŁASZKIEWICZA i

zawodową i w przyszłości 
lepiej kierować produkcją 
rolną w państwowych go­
spodarstwach rolnych.

Na kurs każdy okręg 
PGR wydelegował 7 kan­
dydatów. Widzimy tu przo 
dujących pracowników 
PGR z województwa złelo 
nogórskiego, wrocławskie­
go, poznańskiego, olsztyń­
skiego i innych.

Przyszli agronomowie ze 
spolowi nie ograniczają 
swych zajęć na kursie do 
wysłuchiwania wykładów. 
Po kilka godzin w tygod­
niu przebywają oni na po­
lach PGR Rzuccwo, wyjeż­
dżają do spółdzielni pro­
dukcyjnych. Bywa. i tak, 
że część kursantów wyjeż­
dża do gromad indywidu­
alnych i tam przekazuje 
swoją wiedzę mało i śred­
niorolnym chłopom. (r)

,„„1, ................................... ............... im..... ......................... „ „ „ „ „ „ „ „  ........................................... li..... ............ .....

Z honorem zrealizowali 
swe zobowiązania 1-majowe 
racjonalizatorzy portu gdyń 
skiego. Do chwili obecnej 
zgłosili 185 projektów uspraw 
nień.

Ostatnio podsumowano o- 
siągnięeia racjonalizatorów 
portu w I kwartale br. Ogó 
łem w ciągu 3 miesięcy oprą 
cowano 131 projektów, z któ 
ryćh komisja wynalazczo­
ści przyjęła do realizacji 64. 
Zastosowanie tych projektów 
przyniesie ponad 65 tyś. zł 
oszczędności.

Spośród racjonalizatorów 
w I kwartale wysunęli się 
na czoło pracownicy Elewa­
tora Zbożowego, II miejsce 
zajęli racjonalizatorzy wy­
działu III urządzeń przeła­
dunkowych, a III — warszta 
ty główne. Indywidualnie 
największą ilość projektów 
zgłosił pracownik elewatora, 
Józef Wilczek. Drugie miejiiiiiiiimiiiiiiiiiiiitim iiiiiiiiiiiiiMiiim iiiiiiiiiiiMiiiiiiiiMiiiriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniHiim iiiiiiim iiiiiiMiiiii

Podczas zajęć. Na zdjęciu od lewej: J. Wiuiarz z zespołu 
PGR Gawliki Małe, województwo olsztyńskie., S. Szydłowska, 
z zespołu PGR Suleków, woj. zielonogórskie, Julia Ogonek i 
inni wraz z wykładowcą inż. Błaszkiewiczem.

Fot. J. Staszkiewicz.

Sprawa budowy domków 
pracowniczych budzi duże za 
interesowanie. Wynika ono z 
jednej strony z niedostatecz­
nie dotąd zaspokajanych pod 
tym względem potrzeb lud­
ności. z drugiej zaś wywoła­
ne jest pomocą państwa w 
postaci kredytów oraz zwol­
nienia pewnej ilości deficyto 
wych materiałów budowla­
nych.

W związku z tym zawiąza­
ło się u nas na Wybrzeżu 
kilka spółdzielni mieszkanio 
wych w Sopocie. Orłowie i 
Oliwie. Jednak domki jedno 
rodzinne, budowane w nich. 
są zbyt kosztowne ze wzglę­
du na system budowy i ce­
ny materiałów.

GOTOWE ELEMENTY 
Z ODPADÓW

Dlatego na uwagę zasługu­
je projekt spółdzielni „Kaszu 
by“, mówiący o składaniu 
domków z gotowych elemen­
tów. Produkcja tych elemen 
tów w postaci prefabrykatów 
ma być uruchomiona w nie­
czynnej dotychczas betoniar 
ni we Władysławowie, prze 
kazanej obecnie spółdzielni.

Według pomysłu inż. Kot­
kowskiego, członka tej spół­
dzielni, produkcja ma być o- 
parta w dużym stopniu na 
surowcu odpadowym. Podsta 
wowym materiałem budowla 
nym, oprócz cementu, mają

być trociny, wióry, trzcina, 
odpady drewna oraz gruz. 
Poszczególne prefabrykaty 
wytwarzane będą w odpowie 
dnich formach, wykonywa­
nych z zużytych desek i bla­

chy, co pozwoli na uzyska­
nie gładkiej powierzchni 
Przy tym w zależności od po­
trzeby. można będzie tym e- 
lementom nadawać lico ogra 
niczające malowanie, a czę­
ściowo i tynkowanie co wy­
bitnie upraszcza i przyśpie­
sza budowę.

MATERIAŁY, JAKICH 
NIE UŻYWALIŚMY

Inż. Kotkowski, dążąc do 
jak największego obniżenia 
kosztów budowy domków 
pracowniczych, projektuje 
ich ściany z płyt trocino-be- 
tonowych, stropy z trzcino- 
betonu, a do produkcji da­
chówki zamierza użyć kom­
binacji mat trzcinowych, pa­
pieru z worków po cemen­
cie i lepiku asfaltowego. Za­
pewnia, że takie pokrycie da 
rhu Jest nie tylko trwale i 
lekkie, ale o 60 proc. tańsze 
od dachówld-karpiówki..

Co zaś do podłóg — to ma 
być na nie wykorzystany od­
pad desek i listew do 60 cm 
długości, które obecnie czę­
sto przeznaczane są na opał. 
Przez specjalne zestawienie 
ich w formie gotowych płyt 
na .wzór parkietu, można bę-

160 projektów racjonalizatorskich
sce we współzawodnictwie 
indywidualnym zajął Teofil 
Murawski z działu głównego 
mechanika, a III — Leon 
Kahlau z wydziału III.

W I kwartale wypłacono 
racjonalizatorom portu w 
Gdyni tytułem premii i na­
gród, nie licząc nagród rze­
czowych, 18.662 zł. ,

Inż. Fr. Firgon 
korespondent

dzie układać ie bez legarów, 
sklejając lepikiem. W ten 
sposób uzyskB s;ę estetyczną 
podłogę bez szpar, sęków i 
gwoździ, które ją szpecą.

Przewody kominowe mają 
być zestawione z gotowych 
prefabrykatów z licem z dreb 
noziarnistego betonu. Rów­
nież futryny okienne i rirzwio 
we zostaną wykonane z pre 
fabrykatów, przystosowa­
nych bezpośrednio do mon­
tażu.

PRZEMAWIA ZA NIMI 
T AMO SC

Według założeń projektu 
budowy tak pomyślane dom­
ki pracownicze mają nie tyl 
ko pod względem termicz­
nym przewyższać budynki z 
cegły lub d-ewna. ale piają 
być trzykrotnie tańsze od do 
tychczas budowanych. Cena 
bowiem dwurodzinnego dom- 
ku „składanego“ trocinowo- 
betonowego przy konstrukcji 
żelbetowej, a zajmującego 
powierzchnie 172 m* (dwa 
mieszkania do trzy pokoje z 
kuchnią i łazienką każde) zo 
stała skalkulowana na około 
67 tys. zlot',-eh.

Wydaje się, iż samo założę 
nie projektu inż. Kotkowskie 
go jest słuszne: należy szu­
kać rozwiązania sprawy ta­
niego budownictwa pracowni 
czego na drodze pomysłów 
ra c j onaliza t orskich.

Maksymalne zastosowanie 
przy budowie jedno lub dwu 
rodzinnych domków materia 
łów odpadowych i zastęp­
czych oraz zmechanizowanie 
produkcji prefabrykatów po­
zwoli na obniżenie kosztów. 
Pociągnie to za sobą szeroki 
rozwój indywidualnego bu­
downictwa mieszkaniowego.

Szczególnie na wsi domki 
takie znajdą szerokie zasto­
sowanie, gdyż chłop, rozpo­
rządzając własnym transpor­
tem i siłą roboczą, może z 
łatwością zmontować nabyte 
gotowe elementy.

Domki składane z elemen­
tów prefabrykowanych mogą 
zaspokoić nie tylko potrzeby 
indywidualnego budownic­
twa. Przy opracowaniu bo­
wiem kilku typów takich 
domków można z powodze­
niem stosować je przy bu­
dowie osiedli, jak np osiedla 
rybackiego, które jest zapla­
nowane we Władysławowie.

W. GABRIAŁOWICZ

Widmo nie bydło

Aparat wiertniczy przy pracy.

BYŁO to w październiku ubiegłego 
roku. Słotny dzień, w którym sza­
re niebo zwisa ciężko nad ziemią, 

przyniósł grupie geologów i wiertaczy 
urzeczywistnienie ich marzeń. Odkryto 
żółty skarb — siarkę.

Potem przyszła zima. Mrozy skuły twar 
dą powłoką lekko pofałdowaną równinę. 
Nikt nie myślał o przerwaniu badań. 
Pierwszy mróz i śnieg przestały już być 
sygnałem do przerwy. Trzeba było okre­
ślić grubość i wielkość złoża. Jak najprę­
dzej zakończyć dokumentację. Miał to być 
dar na cześć II Zjazdu Partii.

ZA BARY Z PRZYRODĄ
dzień i w nocy trwała walka z przy­
rodą. Wiercono przy mrozach do- 

§ chodzących nawet do 30° C. Ostry wiatr 
I smagał niemiłosiernie na nieosłoniętym 
1 polu, zapierał dech w piersiach. Zamarza- 

. | la płuczka i pompy wodne. Ręce grabia- 
J ły. Grube waciaki nie chroniły od przej-

f W

mującego na wskroś zimna. Nawet kubek 
gorącej kawy ledwie ogrzewał. W zas­
pach grzęzły samochody wiozące zaopa­
trzenie. Ludzie zaciskali _ zsiniałe wargi. 
Byli milczący, ale uparci. Walka szła o 
wielka stawkę.

Dr Stanisław Pawłowski, główny autor 
odkrycia, stale czuwał. Zostawiał swój 
ciepły pokój, gdzie w zaciszu rodziły się 
koncepcje badawcze i jeździł do punktów 
wiertniczych zawianych śniegiem, położo­
nych daleko od dobrych dróg. Wysoki, 
lekko zgarbiony, o głęboko osadzonych 
jasnych oczach, śledził ruch aparatów 
wiertniczych, badał, mierzył, dzielił się 
uwagami... Nieustannie dbał o ludzi. Do­
brze wiedział, że te twarde dni zadecy­
dują.

Zapał 1 upór załogi przezwyciężyły 
trudności. Człowiek okazał się silniejszy 
od przyrody. W pierwszych dniach stycz­
nia przekazano naszej gospodarce i naro­
dowi dokumentację złóż siarki.

Z WIZYTĄ U ODKRYWCY STARKI

DR Pawłowskiego trudno zastać w In­
stytucie Geologicznym. Jest ciągle w 

terenie. Ale któregoś dnia udało się... 
Siedzieliśmy w jego gabinecie zawieszo­
nym mapami, wykresami, obstawionym 
szafami i półkami z różnymi minerałami 
— wprost jak na geologicznej wystawie. 
Dr Pawłowski opowiada o poszukiwa­
niach siarki. Mówi głosem spokojnym, to­
nem jakby krótkiego wykładu.

„Siarka w Polsce znana bvła od dawna. 
Oczywiście siarka rodzima, a więc wystę­
pująca w przyrodzie. Już w XVI w. eks­
ploatowano ją w Swoszowicach. Przemy­
słowego znaczenia siarka, jako  ̂ kopalina, 
nie miała. Było jej bowiem niewiele na 
wychodniach skał gipsowo-wapienno-mar- 
glistych.

Pierwszą przesłanką geologicznej kon­
cepcji poszukiwań było stwierdzenie, że 
siarka ściśle wiąże się z obecnością gip­
sów wysiewających u nas na różnych te­
renach. Należało więc ustalić zasięg gip­
sów i warunki, które współdziałają w pro 
cesie przemian gipsu, ażeby ruszyć z akcją 
konkretnych poszukiwań za siarka.

Zadanie rozwiązać pomogły komplekso­
we badania geologiczne prowadzone przy 
pomocy metod geofizycznych. Pozwoliły 
one ustalić budowę geologiczna pewnych 
okolic i zrewidować stare poglądy na ich 
charakterystykę. W rezultacie rozwinięto 
nowe koncepcje. Sprawdzono je wierce­
niami, które pozwoliły napa odkryć siarkę.

Prace mogły iść naprzód dzięki tros­
kliwej opiece władzy ludowej. Wykona­
nie programu badawczego przyspieszyły 
zainwestowane przez państwo' duże środ­
ki materialne. YRadze rozumiały nasz 
trud. Naród cenił nasz wysiłek“.

CHOCIAŻ NIE BŁYSZCZY 
JAK ZŁOTO...

Ft IEDY się słucha słów dr Pawłowskię- 
T go, niewtajemniczonemu wszystko 

wydaje się takie proste i łatwe. A Prze­
cież ile trzeba było czasu, ile . energii i 
ofiarności, ażeby zebrać materiał nauko­
wy, zwalczyć niedostatecznie przemyślane 
opinie i poglądy, przeprowadzić żmudne 
wiercenia i wypracować gotowa' doku­
mentację. Ileż to razy ziemia płatała 
gorzkie figle. Ileż to razy mamiła i oszu­
kiwała. Zdawało się już, już jest siarka, 
a tu nagle nic. Niejedno wahanie trzeba 
było w sobie przełamać. Przezwyciężyć 
chwilowe zniechęcenie, po prostu ludzka 
słabość, rozczarowanie. Ziemia stawiała 
opór. Niełatwo odkrywa ona swoje ta­
jemnice, niełatwo oddaje swoje skarby. 
Od wieków przecież chowa je starannie 
przed okiem człowieka.

Na stole leży szara bryłka skały prze­
tkanej cienkimi żyłkami rodzimej siarki. 
Przy dotknięciu pozostaje na palcach żół­
ty ślad, niczym pyłek zgarnięty ze skrzy­
dła motyla. I pomyśleć, że ta kopalina — 
choć nie błyszczy jak złoto i diamenty, 
jest dla gospodarki narodowej i jednym 
i drugim. Siarkę stosuje się niemal we 
wszystkich gałęziach naszej gospodarki. 
. Ciekawe jest zestawienie ilustrujące 
prĄddadowo zużycie siarki przez_ poszcze­
gólne przemysły w Stanach Zjednoczo­
nych w latach 1945 — 1946.

Przemysł chemiczny, fabrykacja

kwasu siarkowego 54'1/»
Produkcja nawozów sztucznych 

i środków do walki ze szkod­
nikami roślin

Przemysł papierniczy, celulozo­
wy 108/o

Przemysł farbiarski, lakierniczy
itp. 5,7»/«

Przemyśl materiałów wybucho­
wych 3.0V«

Produkcja sztucznego kauczuku ~ 2,9°/« 
Inne gałęzie przemysłu 4,ł°/o

ODKRYCIE O ZNACZENIU 
OGÓLNONARODOWYM

A  KO?.,O 83,5 proc. światowej produkcji 
^ '  siarki przeznacza cię na produkcję 

kwasu siarkowego. Jego zużycie jest mier 
nikiem rozwoju przemysłu chemicznego 
danego kraju. Dziś, kiedy stoi przed nami 
zadanie szybkiego podniesienia produkcji 
rolnej, zwiększenie produkcji nawozów 
sztucznych, sprawa kwasu siarkowego 
jest dla nas yzprost joaląca.

Miarą zapotrzebowania naszego kraju 
na siarkę niech będzie to, że przy pro­
dukcji superfosfata, bardzo dobrych na­
wozów sztucznych, trzeba na każde 
100 kg fosforytów 90 kg sześćdziesięcio- 
procentowego kwasu siarkowego. Dla wy­
produkowania 1 miliona ton celulozy 
trzeba dostarczyć 1 milion metrów sześ­
ciennych drzewa, 700 tysięcy ton węgla, 
120 tys. ton wapna oraz 10Ó tys.  t o n  
s i a r k i .

— A przecież na rynku światowym — 
opowiada dr Pawłowski — są kolosalne 
trudności w zdobyciu siarki. Deficyt siar­
ki w krajach zachodniej Europy wyniósł 
w pierwszym półroczu ub. r. 200 tys. ton. 
Nie dziw więc, że siarka jest tak wysoko 
ceniona i poszukiwana.

Odkrycie tak drogocennego źródła su­
rowcowego jest niewątpliwie wielkim 
sukcesem polskiej geologii. Jest to od­
krycie o wielkim znaczeniu ogólnonaro­
dowym. Naszej gospodarce narodowej 
przysparzające nową bazę surowcowa dla 
dalszego rozwoju przemysłu.

BRONISŁAW TROffSKI

GDYBYŚ kiedy, drogi Czy
27 telniku, zabłądził do 

gminy Pruszcz Gd., nie omie
szkaj odwiedzić cichej wio­
ski Radunica, gdyż ma ona 
swoją niezwykłą osobliwość.

Bo każda, nawet najskrom 
niej sza miejscowość z czegoś 
tam słynie, ma czym ura­
czyć spragnionego wrażeń 
wędrowca.

I Radunica przejdzie może 
kiedyś do historii, a jeden z 
jej mieszkańców nawet do 
szczegółowych kronik... mili 
cyjnyeh.

Ten ra.dunicki zabytek na- 
zyvja się Curzytek. Na imię 
ma Tadzio. Egzemplarz to 
rzadki, dziś już na wymar­
ciu. Trzeba go otoczyć tro­
skliwą opieką, ażeby nam 
się przedwcześnie nie zmar 
nouHzi.

Pragnąc ułatwić odnośnym 
czynnikom zainteresowanie 
się rzecze,nym obiektem w 
P.adunicy, załączam poniżej 
kilka historycznych danych 
z bujnej przeszłości zabytko 
wego Curzytka.

Posiada i0,5 ha ziemi. Bar­
dzo lubi kontraktować. 
Wprost przepada. Przepada 
również plon, który Curzyk 
kontraktuje. Tak było np. z 
warzywami. Zaliczkę z Cen 
trali Ogrodniczej nasz przy 
jemniaczek wziął, a odsta­
wił... „lipę“ . Może to też wa 
rzywo — nie znam się. Nato 
miast znal i się na tym: ma­
gazynier w Centrali Ogrod­
niczej oraz delegat hflnister 
siwa Skupu, niejaki Stąźak. 
mistrz wiedzy tajemnej i 
czarnej magii, który widzi 
nawet to, czego nie ma 
Np. warzywa, „dostarczo­
ne" przez Curzytka. Nawia­
sem mówiąc ów Stążak bę­
dzie mógł w przyszłości pra 
cować spokojnie (a szkoda) 
nad, pogłębieniem swych cza 
rodziejskich zdolności, tylko 
pewnie gdzie indziej (został 
dyscyplinarnie zwolniony).

Lepsze może byłoby jakieś 
ciche państwowe ustronie; 
magikom odosobnienie służy

Curzytek hoduje również 
cieliczki. Oczywiście kon­
traktuje te młodociane' kro­
wy, bowiem taką już ma 
słabostkę. A kiedy już do­
stanie ulgę w dostawach mle 
ka, to cieliczki sprzedaje. Na 
wolny rynek. I po kłopocie. 
Zresztą Curzytek mleka nie 
lubi, wręcz nie znosi. Nie 
znosi do zlewni. Po co? Jest 
przecież wolny rynek, a jak 
się sołtys przyczepi, to mu 
się powie coś do słuchu i już. 
Natomiast za wyspekulowa- 
ne pieniążki można kupić 
wódy. Bo Curzyk za wódecz 
ką przepada... na długie dni 
w gościnnym trójmięście. 
Przy tym nie jest on egoistą. 
O, nie! Znajdzie się u Curzy 
ka zawsze jakiś literek dla 
życzliwych bliźnich z Centra 
U Ogrodniczej czy z innych 
potrzebnych mu instytucji.

A jak przychodzi czarny 
dzień, a wraz z nim ęgzeku 
tor po należność z tytułu za­
ległych podatków; to Curzyt 
ka w domu nie ma. A jak 
się go nawet zastanie, to nie 
bardzo jest co zająć. Bo Cu 
rzytek w jakieś tam głupie 
graty się nie bawi. Natomiast 
bawi się w ogóle, a to kosz­
tuje. Inwentarz zaś ma tre­
sowany. Też magiczny. Jak 
zjawia się egzekutor, to kro 
wy znikają. Widmo nie byd 
lo.

Krótko mówiąc, bycza za­
bawa.

Jest jednak pewien wesoły 
człowiek, który chętnie 
wziąłby udział w tych radu- 
nicklch igraszkach. Czło­
wiek, który zna się na wsze­
lakiej magii, magików ceni, 
chętnie zaprasza, nieraz ich 
gości miesiącami i latami.

Prokurator.
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Czi nie z?sbraknie? Tylko dla biurokratów
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Niesocjalistyczny, biurckra 
tyczny i bezduszny stosunek 
do potrzeb ludzi pracy prze­
jawia się w najrozmaitszych 
formach. Jedną z nich jest 
biurokratyczna metoda od­
syłania interesantów od jed­
nego okienka, biurka, biura 
czy przedsiębiorstwa — do 
drugiego. Jest to metoda nie 
załatwiania, a pozbywania 
się interesanta. A oto klasy­
czny przykład stosowania tej 
metody przez Dyrekcję Budo 
wy Osiedli Robotniczych w 
Gdańsku.

Dla jaśniejszego obrazu po 
mińmy fakty brakoróbstwa 
załogi DBOR; przemilczmy 
(na razie) zły zwyczaj odda­
wania domów nie wyposażo­
nych w pełni, mimo zalicza­
nia tych obiektów w planie 
jako ukończonych; nie mówi-

my na razie o podpisywaniu 
z mieszkańcami umów o na­
jem mieszkań wyposażonych 
rzekomo w wygody, podczas 
gdy brak w nich wanien w 
łazienkach, piecyków gazo­
wych, czynnych dzwonków7, 
światła na korytarzach itd. 
Zajmijmy się tylko stosun­
kiem DBOR do uzasadnio­
nych pretensji mieszkańców, 
którym oddano do użytku w 
nowym bloku nr A XIII przy 
al. Wojska Polskiego we 
Wrzeszczu niemalowane mie 
szkania, bez wygód i z „pofa 
łowaną“ podłogą.

Otóż DBOR, jako wykonaw' 
ca jest — jak wiadomo — o- 
bowiązany oddawać bloki do 
użytku mieszkańców nie w 
stanie surowym, a wyposaża 
ne we wszystko, co przewi­
dują późniejsze umowy o na

Z b ierajm y z ł o m

Z każdym dniem wzrasta za­
potrzebowanie na piwo, oran­
żadę, wodę sodową i inne na­
poje chłodzące. Rozlewnie pi­
wa i wód gazowych zaopatrzy­
ły się już na sezon w większe 
ilości butelek oraz materiałów 
pomocniczych. Czy nie zabrak­
nie napojów chłodzących w o- 
kresie największego zapptrzebo. 
wania? — oto aktualne pyta­
nie, które kierujemy pod ich 
adresem.

Na zdjęciu: pracownica Roz 
lewni Piwa i Wód Gazowych w 
Oruni Janina Żurawowicz, przy 
obsłudze aparatu do napełnia­
nia butelek.

Przeprowadzając wiosen­
ne porządki, zbieramy równo 
cześnie złom. Jak informuje 
Centrala Złomu — w zbiór­
ce tej przodują na terenie 
trójmiasta mieszkańcy Ko­
mitetu Rejonowego nr 6 w 
Gdyni - Chyloni. Dzielnie P§ 
magają temu komitetowi ucz

Dyżury aptek
Gdańsk: Apteka nr 52 — ul. 

Długa 54/56, nr 7 — ul. Grun­
waldzka 83 we W rzeszczu, nr 1?
— ul. Kaprów 4 w  Oliwie, nr 4
— ul. Ołiwska 83/4 w  Nowym  
P orcie, nr 21 — ul. Jedności Ro 
botniczej 111 w Oruni, nr 60 — 
ul. Stryjew skiego 29 w Stogach.

Gdynia: Apteka nr 14 — ul. 
Świętojańska 22, nr 10 — ulica 
C zerw onych K osynierów  1,37 na 
Graliówku, nr 20 — ul. B ohate­
rów  Stalingradu 66 w O rłowie 

Sopot: Apteka nr 15 — ul. Ro­
kossow skiego 21

W a łn fe jfz c  a»sdvc|e rad io w e
na sobotę 15 bra.

6,15 — Reportaż z VII 
skiego W yścigu P okoju . 
„N a sw ojską nutę“ . 13.10 
gląd prasy stołecznej. 
Gra orkiestra rozgłośni : 
skiej. 14.10 — Dla klas t- 
słow no-m uzyczna pt. „Z  
ką jest nam w esoło“ . 
Dla klas V—VII. 15.00 
zespół Jerzego Wasiaka. 
Utwory na altówkę. 
C zajkow ski; Fragmenty 
taty „M oskw a“ . 17.00

K olar-
12.25 — 
—. Prze 
13.15 — 
;;:ćzeeiń 
-II aud. 
piosen- 
14.30 —
— G-a
15.25 - -  
15.40 -  
7. kan-
— D'a

dzieci aud. słow no-m uzyczna pt. 
„L ich o na topoli“ . 18.33 —

„P iękne g lo s y .  19.00 — Muzyka 
i aktualności. 19.25 — A udycja 
literacka. 20.25 — „K cperezak i", 
taśmy — Suita ludowa. 20.10 — 
Om ówienie m ajow ego nr mie­
sięcznika „P rob lem y “ , 21.00 — 
A udycja literacka. 21.50 — Re­
portaż z Kolarskiego W yścigu 
P okoju . 22.00 — Piosenki kolar­
skie. 22.50 — „D la każdego coś 
m iłego“ .

Program  lokalny. 18.00 — Ra­
diowa kronika tygodnia, 17.30 — 
Codzienny przegląd wydarzeń 
10.05 — Felieton tygodnia.

ra  niedzielę 16 bm.

6.45 — „O d m elodii do m elo­
dii“ . 9.00 — A udycja  literacka. 
9.20 — Zespoły św ietlicow e przed 
m ikrofonem . 9.40 — D 'o dzieci 
w .wieku przedszkolnym  — słu­
chowisko. 10.00 — „Słuchajm y
muzyki ludow7e j“ . 10.40 — Poezja 
i m uzyka. 11.00 — Prasa KPP — 
pogadanka. 11.15 — „W ieś tańczy 
i śpiewa“ . 11.30 — Z cyk lu : .Spis 
w acy nolscy“ . 13.00 — „Jak Pol­
ska długa i szeroka". 13.30 
„W szystkiego po trosze“ , aud, 
słow no-m uzyczna. 14.10 — A u d y­
c ja  .literacka. 13.30 — „ Z  życia 
Zw iązku R adzieckiego“ . 17.05 — 

uCTwm . utMFJS

„Na marginesie w ielkiej polity­
k i“ 17.15 — „Z  m uzyką przez
wieś“ , 17.45 — „Na fali humoru 
i satyry“  20.30 — A udycja  lite­
racka. 21 50 — Reportaż z Kolar­
skiego W yścigu P okoju  22.00 — 
W iadom ości sportowe z ca le7 
Polski, 22.40 — Bułgarska m uzy­
ka sym foniczna.

Program  lokalny 
6.15 — „Z  m ikrofonem  od wsi 

do w si“ . 19.25 T Aud. satyrycz­
na. 19.40 — Ulubione m elodie 
słuchaczy. 21.25 — Aud. literac­
ka. 22.30 — W iadom ości sportowe

niowie ze szkoły TPD na Gra
bówku.

Nie przejawiają natomiast 
aktywnej działalności w 
zbiórce złomu komitety blo­
kowe w Sopocie. Zebrały one 
tylko 8.600 kg złomu i 35 kg 
metali kolorowych.

Jeszcze słabsze wyniki w 
zbiórce złomu notujemy w 
Gdańsku, aczkolwiek wła­
śnie tu komitety blokowe ma 
ją największe możliwości 
zdobycia surowca dla hut.

Zbiórka złomu stanowi je­
den z warunków zwycięstwa 
we współzawodnictwie w u- 
trzymaniu czystości między 
Szczecinom i Gdynią. Warto 
więc, by wszystkie komitety 
blokowe w większym niż do 
tychczas stopniu tą zbiórką 
się zajęły. Wi­

jem, zawarte z mieszkańca­
mi. Poza tym DBOR wzgłęd 
nie wykonawcy budowy są 
obowiązani do wykonania Po 
praiwek, o ile robota zestala 
spartaczona.
Tymczasem gdańska DBOR, 

a konkretniej jej Inspekto­
rat Nadzoru, udaje — jak się 
to mówi — „greka“ i z wszel 
kimi reklamacjami oraz przy­
pomnieniami o „wygodach“ 
odsyła mieszkańców do swo- 
'ich wykonawców robót, że to 
ljiby DBOR temu nie winien. 
No j mieszkańcy m. in. blo­
ku nr A XIII zbywani przez 
biurokratów z DBOR, cho­
dzą od Wojew. Przeds. Ro­
bót Wodoc. i Kanalizacyj­
nych, do Zjednocz. Robót 
Instalacyjnych, stąd do Zjed­
nocz. Robót Instalacji Sani­
tarnych, do elektrowni, do 
administracji budynków — a 
światła na korytarzach, jak 
nie mieli, tak nie mają, a 
rury, jak ciekły, tak ciekną, 
a dzwonki, jak nie dzwoniły, 
tak nie. dzwonią itd.

Żeby -więc nie było wątpłi 
w7ości, wyjaśniamy zarówno 
DBOR, jak i wszystkim mie 
szkańcom bloków przez 
DBOR budowanych, że to 
właśnie Dyrekcja Budowy O- 
siedii Robotniczych w Gdań­
sku jest obowiązana do za­
łatwiania skarg mieszkańców 
pa niedbałe wykończenie ich 
mieszkań i brak przyrzeczo­
nych „wygód“ , tak jak przed 
kwartałem ta sama DBOR 
powinna była sumienniej kon 
trolować swoich wykonaw­
ców i nie odbierać .źle wyko­
nanych robót. Z. B.

Studenci Wybrzeża
Jioffljsgą w ŻRiwaeh

W brygadach żniwnych W 
tym roku weźmie udział po­
nad 13.500 studentów z wyż­
szych uczelni całego kraju. 
Studenci Wybrzeża włączają 
się do tej pożytecznej akcji. 
Z Wyższej Szkoły Ekonomi­
cznej w Sopocie podpisało 
umowy na pracę przy żni­
wach już 150 osób. Z Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej 
zgłosiło się 113 słuchaczy, a 
z Politechniki Gdańskiej 150. 
Na szarym końcu pozostaje 
Akademia Medyczna: nara- 
zie tylko 54 chętnych.

Młodzież trójmiasta praco­
wać będzie w sierpniu w zje­
dnoczeniach PGR Gdańsk, 
Inowrocław, Bydgoszcz.

I  E A I  R ¥

Doskonali siatkarze Bułgarii i CSR
wystąpią na kortach Ogniwa 

w  S o p o c i e

Teatr Wielki w Gdańsku —
w sobotę „D om  lalki“ , godz. 
19, w niedzielę „M łoda Gwar 
dia“ , godz. 14, „D om  la lk i“ 
godz. 19.

Teatr Dram atyczny w Gdyni -  
w  sobotę i niedzielę — ,,Nie 
Igra się z m iłością“ , godz. 19.

Teatr Kam eralny w Sopocie — 
w  sobotę i niedzielę „Ż abu - 
sia“ , godz. 19.

Państw. Teatr Lalek w Gdańsku
w  sobotę „Z ie lon y  m oste­
czek “ , godz. 14. w niedzielę 
nieczynny.

KROMKA DNiA
Opera „Wilk i k o ź lę ta 4 

w Gdańsku
Przedstawienia opery dziecię­

cej „W iik  i koźlęta“ w, w yk o­
naniu uczniów  Państwowej Szko 
ły  M uzycznej w  Gdyni odbędzie 
się w niedzielę o godz. 11 w  sali 
Teatru W ielkiego we Wrzeszczu.

B ilety nabyw ać można w  so ­
botę w  kasie teatru w  godz. od 
12 do 14 i od 16 do 19.

Kiedy zwiedzać ZOO
Nie wszyscy m ieszkańcy tró j­

miasta zapew ne wiedza, kiedy 
można zwiedzać nasz budujący 
się ogród zoologiczny. In form u­
jem y wiec, że codziennie od. go­
dziny 9 do 18. z w yjątkiem  po­
niedziałków.

Komunikat WUML
Wszyscy słuchacze Wiecza 

rowego Uniwersytetu Mark- 
sizmu-Leninizmu, którzy o- 
puścili jakiekolwiek scm'na 
rium proszeni są o natych­
miastowe telefoniczne lub 
ustne skomunikowanie sie z 
kierownictwem WUML. Siu 
chacze, którzy nie zdadzą 
egzaminów z wszystkich se­
minariów — nie b ę d ą do 
puszczeni do kolokwiów.

W poniedziałek, w dniu 
16 bm. odbędzie sie wykład 
na temat „Reprodukcja ka­
pitalistyczna i kryzysy eko­
nomiczne“, a w7e wtorek 
dnia 17 bm. — repeiycja z 
historii KPZR temat I.

K I
GDANSK: „Len ingrad“  -

„Aw antura na w si“ , od lat 14, 
godz. 16, 18, 20, „B a jk a “  we 
W rzeszczu — „M ecz stulecia“  i 
„Teatr satyryków “ ,, od lat 7, 
godz. 16, 18, 20, „Z M P -ow iec“  we 
W rzeszczu — „N auczyciel tańca“ 
I seria, od lat 16, godz. 16, 18, 20, 
„1 M aja“  w N ow ym  Porcie — 
„K ariera w P aryżu“ , od lat 14, 
godz. 18, 20, „D e lfin “  w Oliwie 
— „T a jn e -akta firm y Solvay“ , 
od lat 14, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „A tlan tic“  ~  „W ie l­
ki balet“ , od lat 16, godz. 15.30 
17.30, 19.30, „G oplana“  — „Ś p ie ­
wają skow ronk i“ , od lat 12, 
godz. 16, 18, 20. „W arszawa“  — 
„P orw an ie“ , od lat 14, godz. 15.30
18. 20.30, „Fala“  na Grabówku — 
„Odzyskane szczęście“ , od lat 
16, godz. 18, 20, „P rom ień“  w 
Chyloni — „Fanfan Tulipan“ , 
od lat 18. godz. 18, 20, „N eptun“  
w Orłowie — „Pieśniarz słonecz­
nych  stepów “ , od lat 7, godz. 17,
19.

SOPOT: „B a łtyk “  — „W ilhelm  
Teil“ , godz. 15.30, 17.30, 19.30,
„P olon ia “  — „Pocałunek na sta­
d ion ie“ , od lat 14, godz. 16, 18,
20.

MUZEUM POMORSKIE W 
GDAŃSKU otwarte codziennie 
(z w yjątkiem  poniedziałków ) od 
godz! 10—15, w niedzielę od 
10—18. Prócz czterech wystaw 
stałych czynne są wystawy cza­
sow e: „W itraż i jego  technika“ , 
„Ceram ika pom orska“  i „Gdańsk 
wczesnośredniowieczny w świet­
le w ykopalisk“ .

Jak już donosiliśmy, w 
niedzielę 16 bm. i w ponie­
działek 17 bm.. odbędzie sie 
na kortach Ogniwa w Sopo­
cie międzynarodowy turniej 
piłki siatkowej z udziałem 
najlepszych siatkarzy i siat 
karek Bułgarii, występują­
cych pod firma Sofii oraz 
siatkarek Czechosłowacji re 
prezentujących zrzeszenie’ 
sportowe Sławoj. Poza tym 
w turnieju uczestniczyć be 
dą zespoły żeńskie Gdańska 
i Warszawy oraz mistrzow­
ska drużyna Polski w siat­
kówce męskiej AZS — AWF 
Warszawa, która wzmocnio 
na będzie kilkoma gracza­
mi z innych drużyn war­
szawskich.

Jak widzimy, obsada tur­
nieju jest bardzo silna, tak 
że publiczność, która zapew' 
ne licznie zjawi się na try­
bunach, nie będzie się nu­
dzić. Oczywiście, największe 
zainteresowanie wzbudza 
występ zespołów Sofii, któ­
re w tej chwili reprezentu­
ją najwyższy poziom euro­
pejski. Swą wysoka klasę 
pokazali już Bułgarzy w cza 
się odbytego w tych dniach 
międzynarodowego turnieju 
w Warszawie, gdzie zajęli 
zdecydowanie pierwsze miej 
sce zwyciężając zespoły War 
szawy i Gdańska oraz dru­
żynę SlaVoju.

Siatkarki Slavoju sa dużo 
słabsze, ale i ten zespól dzie 
ki swej bojowości i ambicji

będzie ciężkim dla naszych 
drużyn przeciwnikiem.

A oto program turnieju:
NIEDZIELA godz. 14 — 

spotkanie drużyn kobiecych: 
SIavoj — Gdańsk i Sofia — 
Warszawa oraz drużyn mes 
kich Sofia —> AZS — AWF.

PONIEDZIAŁEK — godz. 
14 —- spotkanie kobiet Sofia 
— Gdańsk i Slavoj — War 
szawa oraz drużyn męskich 
Sofia — Warszawa.

ZAZNACZAMY, ŻE W 
CZASIE. TRWANIA TUR­
NIEJU ZAINSTALOWANE 
BĘDĄ NA KORTACH ME­
GAFONY, KTÓRE BĘDĄ 
PODAWAŁY MELDUNKI 
Z PRZEBIEGU XII I XIII 
ETAPU WYŚCIGU POKO­
JU.

Botw ieoik  
o b ro n ił tytuł 

m istrza św, ata

W czwartek 13 bm. w Mo­
skwie arcymistrzowie radziec 
cy Botwinnik i Smyslow za­
kończyli mecz szachowy o nil 
strzostwo świata.

Ostatnia, 24 partia zakoń­
czyła się w 22 ruchu remi­
sem. Wynik meczu jest więc 
12:12 pkt, co w myśl regula­
minu wystarczyło Botwinni- 
kowi do obrony tytułu.

P ierw sze  n iespodzianki
w wofewćdzkim turniefu klasyfikacyjnym

te n is i s tó w
Na kortach Ogniwa w Sopocie 

rozpoczął się w ojew ódzki turniej 
elim inacyjny z udziałem  28 naj­
lepszych tenisistów W ybrzeża.
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Ko l a r z e , uczestnicy
VII Wyścigu Pokoju

„Trybuny Ludu", „Neues
Deutschland" i „Rudeho Pra 
va“ mają już za sobą ok. 
1400 km. Przed nimi jeszcze 
680 km do mety Wyścigu w 
Pradze.

Dotychczasowa walka na 
trasach Polski i NRD cieszy­
ła się olbrzymim zaintereso­
waniem setek tysięcy ludno­
ści miast i wsi. Pod tym 
względem VII Wyścig Poko­
ju pobił rekord wszystkich 
poprzednich. Już dziś nie u-

lega wątpliwości, że pobity 
został również drugi rekord 
— poziomu sportowego tej 
imprezy. Wyrównana staw­
ka najlepszych kolarzy eu­
ropejskich sprawiła, że VII 
Wyścig Pokoju przejdzie do 
historii jako największa z 
dotychczasowych imprez a- 
matorskich w kolarstwie szo 
sowym. Nic więc dziwnego, 
że walka na trasie Warsza­
wa — Berlin — Praga emo­
cjonuje miliony ludzi, żarów 
no tych, którzy mogą oglą­
dać bezpośrednio kolarzy, 
jak i wszystkich tych kibi­
ców, którzy przy głośnikach 
radiowych z niecierpliwo-

n ząd  w łoski n ie iiS z le lił  ze zw o len ia  na w y ­ja zd  k o la rzo m  m -ią o y m  w ziąć u d zia ł w W y*ąc 
Pokoju .

—  Nie dając wam wiz, ustrzegliśmy was przed wielk.m 
niebezpieczeństwem, przed więzieniem, które groziło wam nie­
chybnie..,. po poiurocie.

ścią oczekują meldunków z 
trasy.

Zagraniczni kolarze, trene 
rzy i dziennikarze, którzy o- 
gjądali słynne wyścigi zawo 
dowców, jak „Tour de Fran­
ce“ lub ,Giro dTtałia“ przy­
znają, że na żadnej z tych im 
prez nie widzieli takich tiu- 
-mów publiczności, takiego 
entuzjazmu i zainteresowa­
nia, a przede wszystkim tak 
przyjaznej i braterskiej atmo 
sfery jaka cechuje wielki 
Wyścig Pokoju.

W czwartek kolarze mieli 
ostatni dzień przerwy w Wy­
ścigu, w piątek wystartowa 
wali do pierwszego etapu na 
bratniej ziemi czechosłowac­
kiej, a w poniedziałek 17 bm. 
zakończą tę wielką imprezę 
przyjaźni i braterstwa na me 
cie Wyścigu w Pradze.

Do mety pozostało już tyl 
ko 680 km. Cztery ostatnie 
etapy należą jednak do naj­
cięższych i każdy etap może 
jeszcze przynieść duże zmia­
ny.

Walka z CSR nie będzie 
łatwa. Czechosłowacy będą 
teraz mieli poważny atut 
własnego terenu, a poza tym 
dysponują oni wyrównaną i 
doskonale jadącą taktycznie 
drużyną. Obecnie najgroź­
niejszym przeciwnikiem Pol 
ski jest Dania i choć Duń­
czycy jadą tylko w czwórkę, 
to jednak iak*ó zespól są na­
dal bardzo groźni.

W klasyfikacji indywidu­
alnej sytuacja jest w dal­
szym ciągu otwarta, żaden 
bowiem z kolarzy nie wyro­
bił sobie przewagi, która

dawałaby mu miano fawory 
ta na mecie w Pradze,

Dotychczasową jazdę na­
szego zespołu charakteryzu­
je przede wszystkim kolek­
tywna współpraca na trasie 
oraz dobre przygotowanie 
taktyczne. Pozwoliło to na­
szej drużynie już od pierw­
szego etapu odgrywać przo­
dującą rolę w Wyścigu, a do 
skonale samopoczucie, bojo- 
wość i ambicja, które cechu 
ją drużynę polską, pozwalają 
przypuszczać, że i na ostat­
nich etapach wszystko co bę 
dzie leżało w ich możliwości 
zostanie zrobione.

.Tak dotychczas najrów­
niejszą formę wykazują Kró 
lak i Klabiński. Obaj oni ja 
dą bardzo ambitnie i bojo­
wo, są. koleżeńscy i przyjmą 
ją na siebie najcięższą pracę 
— likwidowania ucieczek 
lub też brania w nich udzia- 
>u. Wilczewski, jak już; wspo 
minaiiśmy, przyszedł już do 
siebie po lekkim kryzysie 
psychicznym spowodow. nym 
utratą żółtej koszulki i na p- 
statnich etapach ten ńiezwy 
kie uzdolniony kolarz sianie 
znowu w pełni sil. Jest on 
doskonałym kapitanem na­
szej drużyny i z wielką wpza 
wą kieruje założeniami tak­
tycznymi na trasie. Lasak 
jesf chyba najofiarniejszym 
zawodnikiem w zespole pol­
skim. Mimo słabszej nieco 
jazdy na pierwszych eta­
pach. jego udział w dotych­
czasowych sukcesach naszej 
drużyny jest bardzo duży. 
Lasak jest w każdej chwili 
gotów oddać swój rower czy

koło każdemu z kolegów, któ 
rzy potrzebują pomocy, jest 
ofiarny w walce na trasie, 
umie utrzymać się w czołów 
ce.

Hadasik po początkowych 
niepowodzeniach przyszedł 
zupełnie do siebie. Znów o- 
kazał formę ze swojego naj­
lepszego okresu.

Drużyna nasza stanowi 
zwarty, pełen dobrego samo 
poczucia i chęci do walki ko 
łektyw. Należy przypusz­
czać, że zespół polski potrafi 
nadal walczyć z powodze­
niem o jak najlepszą pozy­
cję w gronie czołowych dru­
żyn europejskich.
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WOJEWÓDZKIE BIEGI 
NARODOWE

W RZESZCZ — niedziela godz. 
11 na stadionie B udow lanych — 
rozpoczęcie w ojew ódzkich  bie­
gów narodow ych z udziałem re­
prezentantów wszystkich pow ia­
tów.

PIŁKA NOŻNA
W RZESZCZ — sobota, stadion

Budowlanych, godz. 16 — m ecz 
o m istrzostwo III Ligi Stal 
Gdańsk — Gwardia Słupsk.

SOPOT — niedziela godz. 11, 
na boisku K olejarza (przystanek 
W yścigi) — spotkanie o m istrzo­
stwo III Ligi K olejarz Gdańsk— 
Spójnia Szczecinek.

W RZESZCZ — niedziela godz. 
16, na stadionie B udow lanych — 
towarzyskie spotkanie piłkarskie 
Budowlany Gdańsk — Ogniwo 
Bytom .

TENIS
Sopot — sobota godz. 15 1 nie­

dziela godz. 9, na kortach teni­
sow ych Ogniwa — dokończenie 
turnieju k lasyfikacyjnego.

Turniej ma na celu w yelim ino­
wanie reprezentacji naszego w  o 
jew ództw a na ogólnopolski tur­
niej k lasyfikacyjny, który od­
będzie się w dniach 24 do 30 
bm. w  Stalinogrodzie.

W pierwszym  dniu turnieju 
padło parę niespodzianek. Zali­
czyć do n ich  należy przede 
wszystkim  porażkę obiecu jącego 
F ilipow icza (Bud.) ze Skruchą 
(Ogn.). N ajciekaw sze jednak 
spotkanie rozegrali W ellm an 
(Bud.) z Żyznow skim  (Ogniwo), 
które zakończyło się ciężko w y­
w alczonym  zw ycięstw em  Ż yz­
now skiego w stosunku 6:3, 3:6, 
9:7.

A  oto pozostałe w yniki: K raw ­
czyk  (AZS) — M ichalik (Bud.) 
6:1, 6:2, Fabljanow ski (Bud.) — 
W ójcik  (Ogn.) 6:2, 1:6, 6:2, Pal- 
m ow ski (Ogn.) — Klein (W ejh.) 
6:3, 6:2, D ettlaff II (W ejh.) — 
W alczak (Bud.) 6:3, 6:3, Skrucha 
(Ogn.) — F ilipow icz (Bud.) 4:6, 
6:3, 6:2, Łucklew icz (Ogn.) — 
Rouba (Ogn.) 6:2. 7:5, Fabijanow  
ski — Rataszewski (Ogn.) 6 2, 
6:4, W ilbików na (Ogn.) — Dett- 
laffów na (W ejh.) 6:3, 6:4, W ilbi- 
kówna — Lutyńska (Ogn.) 8:6, 
6 :2.

Do półfinału gry pojedynczej 
kobiet zakw alifikow ały się Już 
Jakubowska (AZS) po zw ycię­
stwie nad W róblów ną 6:1, 6:1. 
Szem elowska (Ogn.), która w y ­
grała z W ilbików ną 6:2, 6:2 oraz 
Gerigkówna bez gry.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Plakat satyryczny na tra 
renie NRD.

ic PU Wyścigu. Pokoju rui te- 
CAF — fot. St. Wdowiński.

Komisantów do sprzedaży warzyw i owoców na straga­
nach ulicznych, wózkarzy z własnym sprzętem do sprze­
daży lodów oraz roznosicieli lodów na warunkach pro­
wizyjnych przyjmie zaraz Dyrekcja MHD Spoż., Gdańsk- 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 100/102. Zgłoszenia w dziale han­
dlowym, pokój nr 29, w godz. od 8—15. 916-K
10 murarzy, 4 sztukatorów, 4 zbrojarzy, 4 torowych
wykwalifikowanych zatrudnimy natychmiast. Płaca wg 
umowy zbiorowej w budownictwie. Zgłaszać się: Przed­
siębiorstwo Robót Kolejowych Nr 12, Gdańsk-Oliwa, ul. 
Lęborska. 917-K
Kierownika gospodarstwa z długoletnią praktyką zatrudni 
zaraz OZR przy Zjed. Budown. Wojsk. Nr 24 w Gdyni, 
ul. Władysława IV nr 38 (barak). Mieszkanie służbowe 
zapewnione. 919-K
Fachowca do napraw rowerów i wózków dziecięcych
zatrudnimy natychmiast. Wynagrodzenie prowizyjne. Wa­
runki do omówienia w Handlowo-Usługowej Spółdzielni 
Inwalidów, Gdynia, ul. Śląska 76, barak nr 20, telef. 55-42

921-K
Starszego księgowego ze znajomością BPK zatrudni na­
tychmiast Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska“ 
w Suchym Dębie. Mieszkanie z ogródkiem zapewnione.

885-K
Inżynierów ewent. techników budowy okrętów, inżynie­
rów mechaników z praktyką okrętową, mechaników
I ewent. II klasy z praktyką stoczniową, inżynierów 
elektryków z praktyką w dziedzinie instalacji okręto­
wych, ewent. maszyn, aparatów i osprzętu elektrycznego 
zatrudni natychmiast Polski Rejestr Statków, Gdańsk, 
Wały Piastowskie 1. 866-K
20 murarzy do pracy w Gdańsku 1 na terenie powiatu 
gdańskiego przyjmiemy zaraz. Zgłaszać się: Budowlane 
Przedsiębiorstwo Powiatowe w Pruszczu Gdańskim, ul. 
Stalina II, tal. 346-92. dział kadr. Wysokokwalifikowani 
otrzymują delegacje służbowe przy pracach na terenie 
powiatu. ________ 886-K

OBWIESZCZENIA________________________ _____________
PrD , Dalmor“ w Gdyni zawiadamia pracowników 

tnórSPich i >h rodziny, że wypłaty wynagrodzeń dla za­
łóg poszczególnych statków odbywać się będą od dnia 
10 każdego miesiąca, natomiast o ile na 16 przypadnie 
dzień świąteczny, wypłaty rozpoczną się od 17. Osoby 
pobierzjące wynagrodzenie za pracowników (na upoważ­
nienie) winny zgłaszać się dopiero w drugim dniu wy- 
olaty, tj. 17 a w bieżącym miesiącu 18. V. 1954 r. lub 
w terminie późniejszym. 882-K
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